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Przeczucia prasy polskiej i angiel­

skiej najzupełniej się sprawdziły. Po­
woli zaczynają się objawiać niepoko­
jące symptomata, które należy uważać 
jako rezultat zjazdu berlińskiego. 
Podczas ciągłych hymnów na rzecz 
powszechnego pokoju mającego ja­
koby być dziełem zjazdu trzech mo­
narchów w Berlinie, tylko prasa pol­
ska i angielska niepodzielały prawie 
powszechnych marzeń o pokoju bo­
żym z łaski księcia Bismarka, i ra­
czej były skłonne do wyprowadzenia 
ze zjazdu berlińskiego wręcz przeci­
wnych wniosków. W  chwili obecnej 
illuzje prasy niemieckiej i niemiecko- 
austrjackićj znikają z większą szyb 
kością niż powstały, a chłodna rze­
czywistość pełna obaw o przyszłość, 
zaczyna powoli zajmować ich miej­
sca.

Niedawno zwracaliśmy uwagę na 
szych czytelników na niepokojące 
symptomata na wschodzie i staraliś 
my się znaleść pewien związek po­
między niemi i niektóremi oświadcze­
niami prasy półurzędowój pruskiej i 
austrjackiój. Prasa angielska także 
zwróciła uwagę na niebezpieczeństwa 
grożące na wschodzie ze strony Nie­
miec i Rossji od czasu zjazdu berliń­
skiego, a rezultatem tego zaniepoko­
jenia Anglji jest coraz większe i 
szczersze zbliżenie się jćj do Francji.

W przymierzu anglo - francuzkiem 
przezorna polityka angielska widzi 
jedyny środek zrównoważenia nie­
bezpiecznej supremacji Niemiec i Ros­
sji w Europie.

Dziś nie ma w Anglji mniej więcej 
wpływowego dziennika, który nieza- 
lecałby swemu rządowi przymierza 
francuzkiego, jako jedynego środka 
do zachowania na wschodzie owo­
ców niezliczonych ofiar i prawie wie­
kowej pracy dyplomacji angielskiej.

Bardzo groźny artykuł N . D. Alg. 
Zeitung wymierzony przeciwko Tur­
cji nie jest jakimś balon d’essai, ale 
faktem, który w całym szeregu in­
nych nabiera wielkiej doniosłości.
, Toż samo da się powiedzieć o nad­
zwyczajnych uzbrojeniach Prus po 
ostatniej wojnie, a zwłaszcza po zje- 
ździe berlińskim.

Aby w tych uzbrojeniach widzieć 
jharakter zaczepny na to nie potrze­
ba wcale przezorności dyplomacji an­
gielskiej. Pruskie ministerstwo wojny 
pracuje można powiedzieć dzień i noc.

Przekształcenie i powiększenie pru­
skiej artylerji, zmiany w piechocie 
stosownie do potrzeb i doświadczeń

poczynionych w ostatniej wojnie, za­
prowadzenie odtylcówek nowego sy­
stemu Mausera, które wyrabiają się 
w ogromnej ilości i z niesłychanym 
w innych państwach pośpiechem w 
fabrykach krajowych i zagranicznych 
nareszcie organizacja ochotniczej słu­
żby sanitarnej, jakby w przeddzień 
wojny; wszystko to niezdaje się wró­
żyć epoki wiecznego pokoju dla Eu- 
ropy.

Przygotowania wojenne na obszer­
ną skalę każą nam przypuszczać, że 
w Berlinie knują znowu wielkie pla­
ny, które przy czynnem współdziała 
niu i przymierzu z Rossją, obejmą 
nietylko zachód, ale i wschód Euro­
py. W Berlinie wiedzą o tem bardzo 
dobrze, że z Francją niepodobna bę­
dzie zbyt długo żyć w zgodzie, więc 
najlepićj korzystać z czasu i okolicz­
ności, bo przyszłość może być bardzo 
niepewną, zwłaszcza polityka Rossji 
wraz ze śmiercią cara może przybrać 
zupełnie odmienny charakter. — A 
wtenczas, przyznać należy, z cesar­
stwem niemieckiem będzie bardzo 
krucho. Dla pokrzywdzonych sąsia­
dów — a tak ich wielu — nastałaby 
chwila zemsty, — która niezawodnie 
zniszczyłaby prace półwiekowe oko­
ło zjednoczenia i podniesienia Nie 
miec do pierwszorzędnej potęgi. Ko­
respondenci do dzienników angiel­
skich z Berlina najuroczyściej zape 
wniają, że w sferach decydujących 
na serjo myślą o nowej wojnie prze­
ciwko Francji, dopóki wojska pru­
skie nieopuszczą terytorjum francuz­
kiego, chcą powtórnym jeszcze stra­
szniejszym ciosem u n i e m o ż l i w i ć  
wszelką myśl odwetu. Jeżeli naresz­
cie zwrócimy się do Austrji, to i tu 
niewidzimy najmniejszego zaufania 
w pokój, czego najlepszym dowo­
dem druga mowa Andrassego w de- 
egacjach wspólnych i podwyższenie 
judżetu wojennego na rok następny.

Bruksella 18 października. 
Jest sprawa jedna wielce nas interesu­

jąca, z powodu szczególności, w jakićj ją  
stosunki krajowe stawiają. Szczególnćm 
to jest, za is te ! ażeby naród dwudziestu- 
kilku miljonowy, naród nie ubogi, naród 
który wydał Kopernika i wiele znakom i­
tości naukowych, którego akademja nale­
ży do najstarszych w Europie, który złożył 
dowody i zdolności i ochoty do nauk — 
szczególnym jest, powtarzam, ażeby naród 
taki nie posiadał ani jednego, doskona­
łego, zakładu naukowego wyższego. Ma- 
terjały są w obfitości ogromnćj — budowli 
nie ma. Ktoś temu przeszkadza, oczywi­
ście. Szkoły, szkoły czystćj żeby jedna! 
Każda, co istnieje na  przestrzeni stnrćj 
Polski, stoi nastawiona nakształt samo-

trzasku. Ta łapie młodzież polską w tym 
celu, ażeby ją  wypuścić moskiewską, owa 
w tym, ażeby ją  przerobić na niemiecką; 
tu fabrykują specjalnie prawosławnych, 
tam katolików, ówdzie protestantów, gdzie- 
indzićj znów żydów. Znajdująca się pod 
naciskiem fabrykacji tćj nauka, uleg8Ć 
musi, w jednćj części, amputacjom, ope 
rowanym na zdrowćm ciele, w drugićj, 
modyfikacjom, wykoszlawiającym jćj isto­
tę. Stąd wynik n atu ra lny : niedostatecz­
ność nauki — i z wyniku tego wynik: 
łaknienie i pragnienie, objawiające się 
śród młodzieży i zmuszające ją ,  szukać 
nauki poza granicami kraju ojczystego.

Rzecz fenomenowi rów na! wszystkie 
wyższe zakłady naukowe za granicą za­
pełnione są, w chwili obecnćj, Polakami.

F ak t ten, zdaniem mojćm, na uwagę 
zasługuje. Więcój powiem : zasługuje on 
nietylko na uwagę, ale jeszcze i na tros­
kliwość publiczną.

Toć to dzieci nasze, ta młodzież, roz- 
biegająca się po świecie za nauką! Mło­
dzieniec uczący się przestaje należeć wy­
łącznie do tych, co mu życie dali, a staje 
się nadzieją kraju całego i obchodzi oby­
watela każdego zarówno.

Ile wyższych zakładów naukowych 
znam, o jakim  zasłyszałem, wszędzie są 
Polacy i wszędzie uczą się — uczą się 
serjo. Dawnićj bogatsi tylko pozwalali 
sobie na zbytek szukania wiedzy na ob­
czyźnie ; obecnie, łatwość i taniość ko­
munikacji uprzystępniły szkoły zagrani­
czne i dla ubogich. Przybywają tacy, któ­
rym, po opędzeniu kosztów podróży, nie 
pozostaje nic, z wyjątkiem ochoty ucze­
nia się. Znam takich, co i na koszta po­
dróży nie mieli — przyszli piechotą. Po 
zakładach, gdzie Polacyjznajdują się w licz­
bie więkezćj nieco, dwadzieścia n. p. osób 
przechodzącćj, a są i zamożniejsi, tulą 
biedaków i nie jeden edukuje się kosztem 
kolegów. Są jednak miejscowości, gdzie 
zamożniejszych nie ma wcale. W szystko 
sami ubodzy! Do miejscowości takich na­
leży, szczególnie, Paryż.

W  Paryżu zgromadziło się młodzieży 
polskićj s z e ś ć d z i e s i ę c i u ,  uczącćj się 
w szkołach dróg i mostów, górriiczój, 
sztuk i rzemiosł, sztuk pięknych, w Sor­
bonie, w szkołach medycznój i farm acji— 
sami ubodzy! Grono to należy do rodzaju 
upartych. Porozpoczynali nauki przed woj­
ną. W  czasie wojny poszli do szeregów, 
bili się, część wyginęła, ci zaś co pozo­
stali —■ których kule niemieckie oszczę­
dziły — powrócili znów do nauk. Zawią­
zali się oni w stowarzyszenie pomocy 
wzajemnćj, lecz pomocy tćj nie mogą wy­
snuć z siebie, sami nic nie mając — m u­
szą ściągać ją  z zewnątrz. Stowarzyszenie 
istnieje od roku *). Ratują się biedacy jak  
mogą, byle w naukach do końca dotrwać; 
jedni drugim za korrepetytorów i egza­
minatorów służą, ale jedni drugim chieba 
dać nie mają.

Pow tarzam : toć to dzieci nasze!.. Mrą 
głodem a uczą się.

Nie piszę odezwy żadnćj, nie przypo­
minam obowiązku nikomu : stawiam tylko 
nagi fakt, w historji bezprzykładny — ta­
kiego instynktowego niemal garnięcia się 
do nauki.

Ciekawym byłby wykaz młodzieży pol­
skićj, pobierającćj nauki po za granicami 
Polski. W  Zurychu, gdzie znajduje się

także uczących się Polaków gromadka 
spora, powzięto zamiar założenia organu, 
któryby służył za ognisko wspólne dla 
rozsypanćj po zakładach europejskich 
młodzieży. Piękny zam iar!.. należy mu 
życzyć powodzenia. Gdyby do skutku 
przyszedł i utrzymał się, byłby to dowód 
jeden więcćj żywotności polskićj. Zkąd 
bowiem organ ten poparcia i podtrzym a­
nia spodziewać Bię m o że?— przeważnie 
ze strony uczących się, którzy, jeżeli po­
trafią pismo utrzymać i postawić je  na 
takićj stopie, ażeby było zwierciadłem 
ruchu scientyficznego, tćm samóm zawsty­
dzą niepomału kolegów swoich, z uni 
wersytetów lwowskiego i krakowskiego, 
organów tego rodzaju niezakładających 
i założonym upadać dozwalających. Upa 
dek Świtu np. jest faktem, co w zdumie­
nie wprawia. Młodzież polska w Zurychu 
zakłada organ dla młodzieży. Spodzie­
wać się potrzeba, że postara się utrzy­
mywać w ciągłćj ew idencji, tak ilość 
kształcących się po wszystkich zakładach 
za granicą, jakotćż środki, jakiem i grona 
uczących się, w każdćj miejscowości zo- 
sobna, rozporządzają. To ostatnie potrze 
bnćm jest dla kraju. Kraj powinien o 
szczegółach tego rodzaju wiedzieć. W  cy­
frach, statystycznych zwłaszcza, zawiera 
się wymowna i osobliwa siła przekony­
wająca. Ilość uózących się za granicą 
przekona o dwóch rzeczach: o potrzebie 
postawienia na stopie przyzwoitój, zapo- 
mocą oczyszczenia ich z naleciałości szko­
dliwych, zakładów naukowych w kraju i 
o potrzebie rodzicielsko-oby watelskićj tro ­
skliwości względem tych, co w braku 
szkół czystych w Polsce, zmuszeni są 
nauki za granicą szukać.

Państwa niektóre, jak np. Turcja, Ser- 
bja, Rumunja, Japonja, rzeczpospolitych 
kilka środkowćj i południowój Ameryki, 
pojmujące pożyteczność nauki a nie po­
siadające u śiebie szkół odpowiednich 
(jak to się i u nas, niestety! dzieje), prze­
znaczają fundusze osobne na posyłanie 
młodzieży do zagranicznych zakładów 
naukowych. W wysyłaniu kierują się tam 
nie tyle ochotą młodzi ńców, ile wzglę­
dami dla rodziców. U nas tego nie ma, 
bo o nas żadne państwo nie dba, za to 
od nas wysyłają ci sami, sami ochotnicy, 
niemający żaduego faworu za sobą, ani 
żadnego innego nad naukę zadania przed 
sobą. Ochotnicy więc ci zasługują ze 
strony obywatelstwa polskiego na wielką, 
wielką troskliwość. Z. Miikowski.

Wiadomości poKtyczne 
i korespondencje.

W arszawa. [ K o l ć j  ż e l a z n a  z Ł o ­
w i c z a  d o  P ł o c k a  — t o w a r z y s t w o  
c u k r o w n i c z e  —- Z i e m s t w o  o d e s k i e  
— p a s z p o r t  a. |

W  tych dniach w zarządzie kolei war- 
szawsko-wiedeńskićj złożony został ope­
rat studjów, wykonanych przez inżyniera 
Lewickiego, co do przeprowadzenia linji 
kolei żelaznćj z Łowicza do Płocka. K o­
szta budowy jednćj wiorsty (oprócz ta ­
boru) obrachowane zostały na 15 tysięcy 
rsr. L inja projektowana idzie przez, Gom- 
bice i Sanniki. Banhof stać ma o trzy

Kronika tygodniowa.
Ćhlebem czy kamieniem? —  ktoś z nich na 
itogoś z nich asfalt — półtora miljona —  
Rejtan —  Kraków i Eldorado —  „Huknij Ar­
chaniele!" —  CO to jeBt klerykalny? —  Czas 
i Hydropatja —  Darwin i dr. Jakubowski —  
zegarek pod m«stem — nowy Szumbaliński —  
gdzie Benda? —  arytmetyka poznańska —  
liberum veto i opinja parafjalna —  literatura 
i p. radzca Chęciński —  p. Zieleniewski i w ol­

ność konstytucyjna.

Ubiegły tydzień bogatćj dostarcza treści 
ironikarzowi. Byłoby o czćm pisać nie- 
iro k u ! bo do kronikarskićj skrzynki na­
rzucały nam znajome i nieznajome ręce 
;yle notatek, tyle ploteczek, że dość się­
gnąć ręką do tćj kopalni, aby wyciągnąć 
aki kam yczek, którymby można cisnąć 
1a bliźniego swego.

Ale Pismo mowi: kto na ciebie kamie­
niem , ty na niego chlebem. Stosując się 
tedy do słów Pism a, radzibyśmy zawsze 
chlebem rzucać na ty c h , którzy na naB 
kamieniem rzucają. A ponieważ nie jest 
powiedziano, jakiego kształtu ma być 
ch leb , którym rzucać należy na bliźnie­
g o , a w razach wątpliwości obowiązuje 
zasada: in dubiis libertas, wolno nam bę­
dzie zatćm rzucać na ukochanych bliź­
nich g a ł e c z k a m i  z chleba.

Ale czy znajdą się gałeczki takie w 
naszćj kronikarskićj pusace? Niestety, 
niema ich. Chleba i w takićj nawet for­

mie nikt tam wrzucić nie raczył. Cóż wi­
nien kronikarz, że z takiego czasem sko­
rzysta m aterjału, jak i mu podają?

Ten w formie prośby, ów w formie ż ą ­
dania, inni bez wszolkićj formy zgłaszają 
się do nas z ploteczką. Pan X. chce, aby 
kronikarz wpadł obcesem na pana Y.; 
pan Y. tegoż, samego dnia udaje się do 
nas z życzeniem, aby „porządnie dogryść“ 
panu X. —  Moi panowie X. Y.! albo wam 
o b u , albo żadnemu z was. A przestrze­
gam was: jeśli bezimienne do naszćj kan- 
celarji wnosicie podania — to zmieniajcie 
lepićj charakter waszego pisma.

Z jakich stron kronikarz otrzymuje re 
lacje i wiadomostki do zużytkowania, te- 
goby i sam... sam czytelnik nie odgadł. 
Kronikarz Kraju i kamyczek dostarczony 
przez k o g o ś  z n i c h  na kogoś z n i c h :  
to prawie nie do uwierzenia! A jednak 
porównywaliśmy pismo i jesteśmy pewni, 
że się nie mylimy.

Dzięki za inform ację, schowamy ją  w 
archiwum naszćm, a przyjdzie czas, kie­
dy z nićj lepszy niż kronikarski zrobi 
się użytek. Kamyczek ten się przyda.

Potaniały snąć kamyki i kilkofuntowe 
kam ienie, od czasu kiedy linja A—B w 
połowie szerokości ma być asfaltem wy­
lana.

„Asfalt" to wyraz, który już przez czas 
dłuższy nader często obija się o uszy na 
linji A—B ; teraz’ zagłuszył go inny wy­
raz , wyraz wielkiego znaczenia dla na­
szego miasta: „półtora miljona!"

A więc zapadła uchwała rady miejskićj: 
półtora miljona dostarczy nam nie So- 
th en , ale bank hipoteczny! Zakład lito­
graficzny Salba już przygotowuje się do

roboty o z d o b n y c h  l o s ó w ,  które mają 
o z d o b i ć  stary Kraków i l o s  miasta 
poprawić.

Ile to gmachów nowych stanie! jakie 
mieć będziem budynki szkolne! jak  się 
to uregulują place i ulice! jak  się pod­
niosą przedmieścia! jak a  nastanie wszę­
dzie wzorowa czystość i porządek! A po 
uporządkowaniu kanalizacji i zaprowa­
dzeniu wodociągów, jak  się to polepszy 
stan zdrowia m ieszkańców ... a z pole­
pszeniem stanu zdrowia w narodzie od- 
dechającym niezatrutćm miazmatami po­
wietrzem odżyje uśpiona energja, ruchli­
wość i krzepkość... a zatćm  pójdzie p ra­
ca i nauka i przemysł i handel, a ztąd 
dobrobyt... a za dobrobytem spokój i swo­
boda umysłu i humor, humor, humor nie­
porównany !

P raw da, iż 15go b. m. w radzie miej- 
skićj gwałtownćj doczekaliśmy się sceny, 
która w dziejach miasta Krakowa na dłu­
go pamiętną zostanie! Podobno pewien 
malarz-artysta scenę tę „rejtanowską" na­
zwał i na wzór „Rejtana" M atejki, na 
płótnie uwiecznić ją zamierza celem po­
wieszenia obrazu w sali radnćj na wie­
czną pamięć i chwałę zwycięzców i zwy­
ciężonych.. Prawda, że scena u drzwi była 
gwałtowna! Ale też jaką przyszłość świe­
tną otworzyła ona przed n am i!

Dzień 15go października kiedyś po la­
tach stanie się wielką uroczystością dla 
miasta. W idzę już: festyny ludowe, ognie 
bengalskie i koncert w Strzeleckim ogro - 
dzio , fajerwerki na błoniach, Te Deurn 
niech brzmi w kościołach, a „ty, Archa­
niele nasz polski, huknij nam, huknij!..*

Jeśli nie wićcie szanowni czytelnicy,

jakiego to „Archanioła" zapraszam , aby 
nam „huknął", wyjaśnić wam m uszę, iż 
temi słowy przemawia poeta Pochodni „do 
dzwonu Zygmunta na Wawelu."

Tymczasem zanim to się wszystko sta­
nie i wdzięczna potomność na cześć rady 
miejskićj krakowskićj z R. P. 1872 każe 
„hukać archaniołowi", archanioł - dzwon, 
który milczał w czasie pogrzebu zwłoków 
Kazimierza W., „huka“ tylko przym nićj 
narodowych sposobnościach. Idzie on za­
pewne za prądem czasu i jest.... klery- 
kalnym.

A czy chcecie wiedzieć, „co  to  j e s t  
k l e r y k a l n y ?

Przeczytajcie broszurkę, która pod tym 
tytułem wyszła w Krakowie. Ciekawych 
dowiecie się rzeczy. Dowiecie się między 
innemi, że „klerykalny" to nie znaczy tyle 
co riobskurnyu, to nie vjignorantu ani

inkwizytoru, ale to „człowiek szczegól­
niej uczciwy", podczas gdy „wolnomyśli­
ciel jest tylko nędznikiem szerzącym ze­
psucie w pośrodku ludu z nienawiści do 
katolicyzmu" (str. 27), a „demokracja to 
nierządnica nosząca zawsze w łonie swym 
cezara." (str. 39.)

Dowiecie się dalćj, że: Tryum f wolnćj 
myśli wysuszyłby źródło poświęcenia, któ­
rego nie zdolny „nikt inny jeno kapelan, 
„jeno ksiądz, jeno klerykalny, jeno jezujita, 
rjezujita przedewszystkiem; gdyż skoro je ­
s te śc ie  bardzo zadowoleni z jezujity, po­
sy ła c ie  go gdzieś w odległo strony, aby 
„głosił Ewangelję waszym zbrodniarzom 
„i waszym kobietom, złego prowadzenia.“ 
(str. 23.)

„Apostołowie? (pisze autor na str. 9) 
czćmże byli? Dwunastoma klerykalnemi."

wiorsty od Płocka na wzgórzach nale 
żących do dóbr Ciechomice czy tćż Ląc 
ka, ażeby uniknąć zalewu Wisły i ko­
sztownych robót na grobli prowadzącćj 
do wzgórzy miasta. Po zyskaniu zezwo­
lenia ministerjum komunikacji, towarzy­
stwo powyższćj kolei ma przystąpić do 
roboty na wiosnę r. p. Odległość wynosi 
wiorst 47. Studja wykazały podobno, iż 
sama dostawa węgla kamiennego do cu­
krowni w bliskości projektowanćj linji 
zapewnia już odpowiedni dochód.

Gon. Urz. ogłasza ustawę towarzystwa 
akcyjnego, zawiązanego celem urządzenia 
i eksploatacji fabryki cukru i rafinerji 
w dobrach p. Ewarysta Chojeckiego Dzia- 
dowszczyznie w pow. skwirskim, gub. 
kijowskićj. Zakłady te wzięli w dzierża­
wę na lat szesnaście pp. Wilhelm Rau 
z Warszawy, Ksawery Z by szewski, F ran ­
ciszek Kraczkiewicz i Kazimierz Fuda- 
kowski. Założycielami towarzystwa są 
pp. Cezary Poniatowski, pułk. Mikołaj 
Demidów, Wilhelm Rau, Ksawery Zby- 
szewski, Kazimierz Fudakowski i F ran ­
ciszek Kraczkiewicz. Towarzystwo wcho­
dząc w posiadanie majątku na prawach 
dzierżawy, zyskuje tćż prawo nabywania 
lub dzierżawienia w pobliżu fabryki la­
sów i gruntów; wszakże ziemi w guber- 
njach południowo-zachodnich nie może 
kupić na własność więcćj nad dwieście 
dziesięcin. Kapitał zakładowy towarzy­
stwa mający wynosić 350,000 rubli, bę­
dzie zebrany przez wypuszczenie 350 
akcji tysiącrublowycb. Zarząd towarzy­
stwa złożony z trzech dyrektorów wybie­
ralnych, będzie się znajdował albo na 
miejscu przy zakładach, lub w jednćm 
z miast państwa rossyjskiego, co się na­
stępnie ogłosi za zezwoleniem ministra 
skarbu.

Ziemstwo odesskie powiatowe, jak  pi­
szą B irL  Wied., w widokach dźwignięcia 
o ś w i a t y  l u d o w ó j ,  wyznaczyło w 
swoim budżecie na 1872 rok 2500 rubli, 
z których 2000 rubli na wsparcie gmin, 
a 500 rubli na zakup środków nauko­
wych, pod tym atoli warunkiem, żeby 
powyższe 2000 rubli w kwotach lOOru- 
blowych wypłacono tym tylko gminom, 
które urzędowi ziemskiemu przedstawią 
postanowienie gminy obowiązkowego po­
syłania dzieci obojga płci do szkół od 
lat siedmiu do dwunastu, i pociągania do 
kar pieniężnych rodziców, w razie gdyby 
od tego zobowiązania się wyłamywały.

Komisja mianowana do przejrzenia 
przepisów paszportowych i rozstrzygnię­
cia kwestji, o ile obowiązujące w tćm for 
malnoźci mogą być usunięte, według Pet. 
Wiad. ma jeszcze wiele do zrobienia, 
nim się wywiąże z włożonego na siebie 
zadania. Jak  dawnićj komisja drukowała 
swe projekt.a i rozsyłała z objaśniającemi 
uwagami członkom dla zasiągnięcia ich 
w tym względzie opinji, tak  tćż uczyniła 
w roku bieżącym. Komisja wypracowaw­
szy projekt przepisów dopełniających w 
przedmiocie formalności paszportowych, 
rozesłała go z uwagami objaśniającemi 
wszystkim osobom, biorącym udział w 
wypracowaniu nowych przepisów. W kró t­
ce wszystkie te osoby mają być wezwane 
dla złożeftia opinji i uwag w tym przed­
miocie.

Poznań. Czytamy w Orędowniku:
Plaga amerykańska strasznie dziesiąt­

kuje nasze m i e s z c z a ń s t w o .  Co ty­
dzień wynoszą się ludzie grom adkam i, 
zabierają żony lub tez je zostawiają na 
miejscu. Niemcy też wychodzą, ale w da­
leko mniejszćj liczbie. Odbieramy nastę­
pujące szczegóły:

Wczoraj wyszło z Gniezna 2, z Trze­
meszna 2 , z Wilatowa jeden. Wszyscy, 
porozumiawszy się poprzednio, przybyli do 
Poznania, zkąd się w dalszą wybierają 
podróż. Z Trzemeszna wyszło przed kil­
ku dniami 17. Z Daszewic pod Pozna­
niem wybrały się tych dni dwie familje: 
jedna z trojgiem , druga z pięciorgiem 
dzieci. Z Gniezna wybiera się znowu kil­
kunastu rzemieślników.

W ynoszą się po większćj części szew­
cy, krawcy, stolarze, kowale, introligato­
rzy (z Trzemeszna p. Dutkiewicz, z G nie­
zna p. Bentkowski). Za powód podają, że 
wyżyć nie mogą. Towar drogi, ceny wy­
sokie, podatki nie m ałe, wyrób nie od­
chodzi, trzeba go ze stratą sprzedawać — 
cóż począć? Towar biorą na kiedyt od 
żydów, zadłużają się coraz bardzićj, w 
końcu nie ma rady. Skarżą się także — 
i to bardzo — na k a s y  p o ż y c z k o w e ,  
że biednemu rzemieślnikowi nie dają pra­
wie żadnćj pomocy, podczas gdy opera­
cje robią tylko z zamożniejszymi a więc 
na pewne ryzyko. K r e d y t  o s o b i s t y  
biednego ale pracowitego rzemieślnika 
jest mało uwzględniany, cóż mu więc in­
nego pozostaje, jak iść do żyda. A żyd 
prawie każdemu kredytuje! Zaszargany 
w długach rzemieślnik ratuje się w koń­
cu lom bardem , ale ten środek skutkuje 
tyle, co moszus przy umierającym.

Po miastach prowincjonalnych i w Po­
znaniu naszym skarżą się, że kredyt jest 
dla nich w kasach utrudniony. Nie wcho­
dzimy w słuszność ich powodów, ale nie 
zawadzi je powtórzyć. Zarządy kas robią 
trudności co do ręczycieli, to odstręcza 
rzemieślnika. Dalćj ręczyciele rozgadują 
za raz , kto pożyczył, czego się rzemieśl­
nik wstydzi. Niemcy — mówią oni — za­
chowują w tajemnicy, jeżeli który z nich 
pożyczkę zaciągnie — „ale nasi wszyst­
ko zaraz po świecie rozniosą". W Pozna­
niu także się skarżą na utrudnienie k re­
dytu w spółce. Zdarza s ię , że rzemieśl­
nicy płacący 250 tal. podatku, nie mogą 
dostać w spółce 50 tal. kredytu, gdy ich 
ręczyciele nie odpowiadają wymaganiom 
zarządu. Na tych głównie stosunkach o- 
parł się tutejszy U l, który znajduje wie­
le poparcia pomiędzy mniejszymi rze­
mieślnikami, a który dobrze prowadzony, 
może wiele dla nich korzyści przynieść.

Ważną byłoby rzeczą, gdyby zarządy 
naBzych spółek wzięły pod szczegółową 
rozwagę, o ile k r e d y t  o s o b i s t y  b ie­
dniejszych rzemieślników bywa przez nich 
uwzględniany, bo powtarzamy raz jeszcze, 
ze z wielu stron dochodzą nas skargi na 
to. Sprawa ta dałaby się połączyć ponie­
kąd z myślą wniosku stawionego przez 
dr. Zielewicza na sejmiku Z w iązku, aże­
by członków oświecać szczegółowo o pod­
stawach i organizacji kas pożyczkowych, 
by skargom rzemieślników, o ile one są 
nieuzasadnione, zagrodzić. Tak też tylko 
można pojmować myśl wniosku dr. Z ie­
lewicza i wielka szkoda, że na sejmiku 
członkowie komitetu, którzy dotąd nic dla

A na poprzednićj stronnicy nawet boski 
Nauczyciel, którego ta jezuicka ramota 
wątpliwćj ortodoksji katolickićj „synem 
rzemieślnika" nazywa, zwie się tam „wiel­
kim klerykalnym"!...

Znaną jest dykteryjka o jezuicie, który 
chcąc największą liczbę przynęcić owie­
czek, tłum aczył im, że zakon Societatis 
Jesu jest najszanowniejszym i najstar­
szym zakonem, ja k  bowiem zakon F ran ­
ciszkanów założył ś. Franciszek, zakon 
Bernardynów ś. Bernard, Dominikanów 
ś. Dominik, tak zakon Jezuitów sam Pan 
Jezus.

Ktoby nie wierzył w rozpuszczanie po­
dobnych bredni, niech przeczyta wspo­
mnianą przez nas broszurę.

Rozpisawszy się o tćj nader pożytecz­
nej pod każdym względem publikacji, 
winniśmy tu zanotować jaką  nam dał 
Czas odprawę na naszą wzmiankę o wo­
dzie z L o u r d e s .  Oto odpowiedział, że 
„nie ma ani czasu ani miejsca na pole­
mikę o jćj skuteczności". Zdawało nam 
się zrazu, że Czas temi słowy lekcewa­
żąc rzecz tak wielkiego znaczenia, powa­
żył się ubliżyć tćj wodzie. U spokoił nas 
dopiero jeden z pilnych czytelników tego 
pisma pokazując nam a r t y k u ł  w s t ę p n y  
Czasu z d. 13 b. m. zaczynający się od 
słów: „Pielgrzymki do L o u rd e s " , a więc 
zapewne wyczerpujący gruntownie tę p ie ­
kącą dla nas kwestję. Jesteśmy tedy pod 
tym względem najzupełniej zaspokojeni, 
a to tćmbardzićj, iż i my o skuteczności 
wody z L o u r d e s  nie wszczynaliśmy n i­
gdy polemiki i n a w e t  w K r o n i c e  wszczy­
nać jćj nie mamy ochoty. Skuteczność 
jćj i w ogóle skuteczność hydropatji u-

ważamy za rzecz udowodnioną, jakko l­
wiek w praktyce nie zawsze bywa nale­
życie zastosowaną...

Inna nas jednak rzecz zaniepokoiła po 
odczytaniu odpowiedzi Czasu. Oto przy­
szliśmy do wniosku, że Czas jest zwo­
lennikiem teorji D a r w i n a  o małpiem 
pochodzeniu człowieka a również zwo­
lennikiem tak niekorzystnych o naszćj 
radzie miejskićj mniemań dra J a k u b o w ­
sk ieg o .

Jak  przychodzimy do tych zasmucają­
cych konkluzji i co wspólnego między 
Darwinem i drem Jakubowskim, zaraz 
wyjaśnimy.

Oto Czas twierdzi, że w feletonie swo­
im p. t. Dwie plagi, nazywając składki 
na oświatę żebraniną, m usiał „trafić w 
sedno złego, skoro wywołał sążniste od­
powiedzi". W iadomo, że z odpowiedzi 
danych Darwinowi całą bibljotekę zło- 
żyćby można. Wiadomo również, że od­
powiedzi dane drowi Jakubowskiemu na 
posiedzeniu rady miejskićj z 15 bm. by­
ły niezaprzeczenie sążniste. Otóż wedle 
wypowiedzianćj przez Czas zasady, D ar­
win i dr. Jakubow ski musieli trafić w 
same 6edno złego, Bkoro tak sążniste 
wywołali odpowiedzi.

C zas D a rw in ista ! k tóżby się b y ł tego  
spodziew ał!

Czas zw olennik iem  dra Jakub ow skiego , 
to rów nież rzecz niespodziana!

Jak  się to stało — to pozostanie chy­
ba równie niedocieczoną tajemnicą jak  
ów znaleziony pod mostem Podgórskim 
s r e b r n y  z e g a re k ,n a le ż ą c y  do kogoś 
z naszćj złotej młodzieży. Wszyscy o
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spółek nie zrobili, prawili o „anarchi­
cznych żywiołach, o nadużywaniu inteli­
gencji" zamiast starać się o rozpoznanie 
rzeczywistych potrzeb i biedy naszego 
mieszczaństwa. W każdym razie byłby 
to wdzięczniejszy przedmiot do obrad. 
niżeli pusta walka z wiatrakami.

LW ÓW . Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do 30go 
września 1872 roku.

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć 
wysokiemu sejmowi sprawozdanie z o- 
brotu funduszu zapomogi z roku 1866 z 
wnioskiem o polecenie wydziałowi kra­
jowemu, aby z czystego zysku obrotów 
finansowych wydzielił kwotę 90,000 złr. 
pod nazwą rezerwowego funduszu zapo­
mogi z roku 1866 i używał takićj na u- 
dzielanie oprocentowanych pożyczek, — 
któreby rady powiatowe zamierzały za­
ciągać w celach produkcyjnych dla ta­
kich zwłaszcza okolic, gdzie z powodu 
elementarnych wypadków u b o ż s z a  lu­
dność nadzwyczajnego zarobku potrze­
buje.

Wydział krajowy wystosował do c. k. 
dyrekcji poczt memorjał w sprawie ule­
pszenia urządzeń pocztowych, oparty na 
uwagach i wnioskach reprezentacji po­
wiatowych.

Wydział krajowy odmówił żądaniu c. 
k. dyrekcji skarbu, ażeby za pośredni­
ctwem reprezentacji powiatowych zechciał 
spowodować gminy do zawiadomienia c. 
kr. władz skarbowych o mianowaniu u- 
rzędników gminnych.

Wydział krajowy zawiadomił wydziały 
powiatowe i inżynierów krajowych o do­
niesieniu c. k. ministerstwa handlu, iż po­
leciło urzędom pocztowym, aby nie ście­
śniały dotychczasowych uwolnień kores­
pondencji urzędowych od opłaty.

Wydział krajowy podał do wiadomo­
ści wydziałów powiatowych orzeczenie 
c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych, 
iż nakładanie opłaty gminnój od zuży­
cia gorących napojów i piwa tam, gdzie 
podatek konsumcyjny nie bywa pobiera­
ny, nie może być uważane jako doda­
tek do podatku konsumcyjnego, — i że 
przeto dodatek taki tylko w drodze u- 
stawy krajowój może być zaprowadzany.

Na zapytanie c. k. krajowój dyrekcji 
Bkarbu o zdanie odpowiedział wydział 
krajowy, źe zdaniem jego od podatku 
dochodowego, opłacanego przez właści­
cieli nowobudowanych domów, uwolnio­
nych od podatku domowego, nie należy 
pobierać dodatku krajowego i indemni- 
zacyjnego, ponieważ podatek ten należy 
do kategorji dodatków nadzwyczajnych, 
a zresztą nie istnieje ustawa sejmowa — 
któraby upoważniała do poboru tych 
podatków, będących właściwie dodatkiem 
do podatku.

Na zapytanie c. k. ministerstwa o zda­
nie w sprawie rekursu zwierzchności gmi­
ny Tarnowa przeciw uchwale tarnowskiój 
rady powiatowój, iż uchwała rady gmin­
nój, dotycząca zmian w statucie tarnow­
skiej kasy oszczędności, podlega zatwier­
dzeniu rady powiatowój, oznajmił wy­
dział krajowy, źe rozstrzygnięcie tego 
rekursu należy do zakresu działania wy­
działu krajowego.

Na zawiadomienie c. k. namiestnictwa, 
źe uchwalona przez wysoki sejm ustawa 
obejmująca zakaz niszczenia użytecznych 
ptaków, niedoperzy i jeżów nie otrzyma­
ła Inajwyźszój sankcji, oświadczył wy 
dział krajowy c. k. namiestnictwu, źe nie 
zamierza przedkładać wysokiemu sejmo­
wi na najbliższej sesji sejmowój nowego 
projektu do podobnój ustawy.

W sprawie uregulowania stosunków 
policji służbowej na obszarach dworskich 
oznajmił wydział krajowy c. k. namie­
stnictwu, iż w razie nieuchwalenia przez 
wysoki sejm projektu zmian ustawy gmin­
nój. Wydział krajowy nie będzie przeci­
wnym wniesieniu do wysokiego sejmu 
przedłożenia rządowego względem prze­
kazania c. k. starostwom jurysdykcji w 
sprawach służbowych na obszarach dwor­
skich.

Na zapytanie jednego z wydziałów po­
wiatowych zawiadomił wydział krajowy, 
że chwilowa nieobecność prezesa w sie­
dzibie wydziału powiatowego nie stano­
wi przeszkody w jego urzędowaniu, o ile

nim mówią, łamią sobie głowy: jak? i 
kiedy? a nikt nic dociec nie może.

Tak samo będzie z Darwinizmem Czasu. 
Chybaby nastąpiło w tój zawiłój sprawie 
takie rozwiązanie jak w Posaznej Jedy­
naczce J. A. Fredry. Jak w komedji wy­
jaśniają się rzeczy odkryciem, że Szum - 
b a l i ń s k i  kilka ma c ó r e k ,  Paulinkę, 
Agatę, Kamilcię, Ludwisię, Józię, tak o- 
każe się może, że Czas ma kilka l o g i k .  
Majątek posażnej jedynaczki pójdzie w 
podział i basta.

Wspomnieliśmy o Fredrze. Przypomi­
na nam to nazwisko przyjemnie spędzo­
ny wieczór na komedji pod tyt. Mentor, 
przedstawionój w przeszły czwartek w 
tutejszym teatrze. Występował p. B en da, * 
ulubieniec publiczności, długo oczekiwa­
ny p. B e n d a ! Jak stęsknioną za nim 
była publiczność, dowodzi nietylko przy­
jęcie jakiego doznał ale i interpelacja 
wystosowana z parteru do dyrekcji przed 
jego powrotem z Warszawy. Po spusz­
czeniu kortyny na pierwszóm przedsta­
wieniu „trzeciej części Krakowiaków", 
przy wywoływaniu artystów odezwały się 
kilkakrotnie głosy: „gdzie Benda? gdzie 
Benda ?“ Otóż p. Benda powrócił i da 
nam niezawodnie rychło sposobność po­
dziwiania jego talentu w pięknej jakiójś 
roli.

W  sobotę przedstawiano po raz czwar­
ty „Przeora Paulinów". Dziennik Poznań­
ski doniósł w jednym z ostatnich nume­
rów dosłownie o tój sztuce:

— Przeor Paulinów miał wielkie po­
wodzenie w Krakowie, gdzie w p r z e ­
c i ą g u  k i l k u  d n i  s z e ś ć  r a z y  przed­
stawionym został.

Sześć razy w przeciągu kilku dni!

na tern regularny tok spraw nie cierpi i
0 ile rada powiatowa w instrukcji z mo
cy § 35 ustawy o repr. pow. inaczój nie 
orzeka.

Z powodu specjalnego wypadku oświad­
czył wydział krajowy c. k. namiestnictwu 
źe się nie zgadza z zapatrywaniem, iż 
sprawy przyznawania trzeciny ubogim 
sukcesorom z m a r ł y c h  bez testamentu 
świeckich duchownych n i e  n a l e ż ą  do 
kompetencji władz autonomicznych.

Wydział krajowy uwzględnił następu­
jące re k u rsa :

I. Obszaru dworskiego w Nadwórnój 
przeciw uchwałom rady gminnój i rady 
powiatowój nadworniańskiój, nakładają­
cym 20'Yo dodatek do podatku konsum- 
cyjnego cd napojów gorących wprowa­
dzanych do miasteczka N adwórny;

II. P. Franciszka Nowackiego przeciw 
orzeczeniom magistratu i rady miejskiój 
Krakowa, któremi polecono rekurentowi 
przebudowanie kloak przez wzgląd na 
piwnice sąsiedniój realności;

III.  Jana Sowy z Zamościa ad Woj 
nicz przeciw orzeczeniu wydziału pow. 
brzeskiego, skazującemu go na pokrycie 
deficytu w spichlerzu gm innym ;

IV. Zwierzchności gminnój Nowego Są­
cza przeciw orzeczeniu wydziału pow. 
unieważniającemu polecenie do dr. Pierz- 
chalskiego w sprawie restytuowania szta­
chet,; między jego realnością i sąsiednią.

Wydział krajowy nie uwzględnił, nastę­
pujących rekursów:

I. Kilkudziesięciu członków gminy K a­
łusza przeciw orzeczeniu wydziału pow., 
któróm zatwierdzono uchwałę rady gmin­
nój względem sprzedaży 30 morgów tłoki 
gminnój towarzystwu dla wydobywania 
k a l i ;

II .  Zawiadowcy realności pod nr. 1674 
we Lwowie przeciw uchwałom magistratu
1 rady gminnój w sprawie nakazanego 
właścicielowi sąsiedniój .realności wyczy­
szczenia k lo ak i;

III. Księdza Szefera przeciw orzecze­
niu wydziału pow. Stanisławowskiego, 
któróm uchylono ustęp uchwały rady gm. 
Halicza, skazujący naczelnika gminy na 
zapłacenie 20 złr. tytułem zwrotu ponie- 
sionój przez rekurenta straty;

IV. Zwierzchności gminy Podmanaste- 
rza przeciw poleceniu wydziału pow. bo- 
breckiego, aby uzyskana ze sprzedaży 
lasu gminnego kwota do czasu uregulo­
wania zarządu majątku gminnego w kasie 
oszczędności złożoną została;

V. Naczelnika gminy Świdnika, zasą 
dzonego przez wydział pow. Limanowski 
na kary pieniężne za nieprzedłoźenie bud 
źetu i opieszałość w wykonywaniu prze­
pisów ;

VI. Jana i Anny Gołębiów z Krzywacz- 
ki przeciw orzeczeniu wydziału pow. my­
ślenickiego, któróm zatwierdzono udzie­
lone Szymonowi Kracze policyjne pozwo­
lenie do budow y;

VII. Naczelnika gminy w Kupezu za­
sądzonego przez wydział pow. w Kamion­
ce na karę 10 złr. za niedopełnianie po­
leceń ;

VIII. Reprezentantów gminy Zazdrość 
przeciw orzeczeniu wydziału pow. trem- 
bowelskiego w przedmiocie zarządzonego 
ściągnięcia dodatków gminnych na rzecz 
gminy Strusowa od mieszkańców gminy 
Zazdrość, posiadających grunta w Stru- 
sowie.

IX . Herza Schnitzera przeciw uchwa- 
łom rady gminnój w Rożnowie i wydzia­
łu pow. w Śniatynie w sprawie przenie­
sienia targowicy w Rożnowie;

X. Zwierzchności gminy Rożnowa prze­
ciw orzeczeniu wydziału powiatowego, 
któróm unieważniono sprzedaż kawałka 
tłoki gminnój;

XI. Przełożonego obszaru dworskiego 
w Załubińcach przeciw orzeczeniu wy­
działu powiatowego, któróm odmówiono 
zakazu pobierania przez zwierzchność 
gminną dodatku do podatku od mięsa od 
rzeźników na obszarze dworskim zamie­
szkałych. (C. d. n.)

s t w a  — s c h a d z k i  ż y d ó w  w P e t e r s ­
b u r g u — b a n k  w K r  z e m i e ń czuguj.

Korespondent Pet. Wied. z Kowna uża­
la się na niepomyślne położenie osadni­
ków sprowadzanych z gubernjt wewnętrz­
nych cesarstwa do gubernji kowieńskiój, 
Skarżą się przedewszystkiem, źe ilość wy­
dzielonych im gruntów nie wystarcza; 
tymczasem projektowano rozdanie około 
36,000 dziesięcin działów leśnych nie przy­
chodzi do skutku, a nawet krążą wieści, 
źe grunta dodatkowo rozdawane nie bę­
dą. Drugim kłopotem dla osadników są 
długi skarbowe; na każdój niemal rodzi­
nie osadniczój liczy się już przeszło pc 
100 złr. zaległości, a suma ta przewyż­
sza wartość całego ruchomego gospodar­
stwa dłużników. Nakoniec organizacja 
szkółek dotąd szwankuje, a zamierzone 
towarzystwa oszczędnościowo-pożyczkowe 
wcale jeszcze nie przychodzą do skutku. 
To wszystko zniewoliło zarząd naczelny 
gubernji północno-zachodnich do utwo­
rzenia w Kownie komisji specjalnój, któ­
ra się zajmie sprawami osadników i środ­
kami polepszenia ich bytu.

W Kostromie kosztem reprezentacji zie- 
miańskiój otwarto seminarjum nauczycie­
lek elementarnych. Przyjmują się do nie­
go według Pet. Wied. kobiety wszelkich 
stanów, nie młodsze nad lat 16, mogące 
zdać egzamin z drugiój klasy -szkół ele­
mentarnych. Stypendystki otrzymują po

utrzymanie, za

Rossja.
[ O s a d n i c y  r o s s y j s c y  w g u b e r ­

n j i  k o w i e ń s k i ó j  — s e m i n a r j u m  
ż e ń s k i e  w K o s t r o m i e  — b a n k  pań-

Zważywszy źe przedstawienia w krakow ­
skim teatrze bywają tylko cztery razy w 
tygodniu, a „kilka dni" to prawdopodo­
bnie nie cały tydzień, przypuścić należy, 
iż w doznaniu p r ó b y  przedstawień także 
za przedstawienia się liczą.

Nie zdarza się to aa innych scenach, 
ale zdarza się za to nieraz w rzeczywi- 
stćm życiu.

I  tak np. p r ó b a  zdekompletowania 
rady miejskiój przed uchwałą o pożyczce, 
aczkolwiek próba nieudana, policzoną zo­
stała przez opinję publiczną autorowi 
jakoby crimen rzeczywiście dokonanego 
zdekompletowania, jako wznowienie libe­
rum veto!! Opinja publiczna bywa wpra­
wdzie częstokroć tylko ©p i n  j ą  p a r a  
f i a l ną ,  ale i parafianie są publicznością.

A czóm jest „op i n j a  p a ra f ia ln a ? "  — 
o tóm dowiemy f ię  może najmpiój, prze­
czytawszy najnowszą powieść Zacharja- 
siewicza, pod tym tytułem wydaną. Pło­
dny, a może najpłodniejszy obok Kra­
szewskiego dziś autor sypie powieści jak 
z rękawa.

Ale dajmy na dziś pokój nowościom 
literackim i wróćmy do „ w i e l k i ó j  p o ­
l i t y k i " .

Oto niech wiedzą wszyscy, których 
sprawy publiczno obchodzą, którym mi- 
łóm jest dobro naszego miasta, że tyle- 
kroć powtarzane zasadnicze żądanie pana 
radcy C h ę c i ń s k i e g o  „aby do każdój 
komisji rady miejskiój wybierać reprezen­
tantów wszelkich stanów" — poczęści 
urzeczywistnionóm zostało na posiedze­
niu w sprawie pożyczki.

Nie wybrano wprawdzie żadnój komi­
sji na tóm posiedzeniu, ale w poczuciu 
słuszności zasady p. Chęcińskiego zło-

10 rubli miesięcznie na 
co po ukończeniu nauk powinny służyć 
jako nauczycielki szkół elementarnych naj- 
mniój przez lat cztery z płacą roczną naj- 
inniój 2C0 rubli. Od uczących się na wła- 
snom utrzymaniu seminarjum pobiera 10 
rubli rocznie tytułom wpisowego. Na urzą­
dzenie seminarjum w lokalu bezpł tnym 
reprezentacja gubornjalna asygnowała 500 
rubli, na utrzymanie zaś jego wydawać 
się będzie corocznie po 5,600 rubli. W stą­
piło dotychczas do szkoły 16 stypendy­
stek i 1 uczennica na własnym koszcie.

Bank państwa w Petersburgu ogłasza 
w Gon. Urzęd., że od 3 (15) październi­
ka tak w banku jak  jego kantorach i fi- 
ljach ma się pobierać za eskontę wekslów 
i pożyczki na towary po 0>%, za poży­
czki zaś na zastaw papierów procento­
wych po 0%  rocznie.

Czytamy w Pet. Wied.: „Z rozporzą­
dzenia władzy wyźszój niewolno obecnie 
zbierać się żydom w swoich mieszkaniach 
na schadzki wieczorne przed szabasem 
lub też urządzać jakichkolwiek uroczy­
stości. Dnia 11 października żydzi mie­
szkający w czwartym rewirze cyrkułu Spa- 
skiego odbywali w mieszkaniach zbioro­
we nabożeństwo, i skutkiem tego jako 
naruszyciele rozporządzeń władzy, zapro­
wadzeni zostali przez komisarza miejsco­
wego do izby dyżurnój ober-policmajstra".

W Krzemieńczugu, którego znaczenie 
handlowe podniosła kolej źełhzna i komu­
nikacja po moście stałym zbudowanym 
na Dnieprze, zakłada się bank handlowy. 
Statuta banku już uzyskały zatwierdzenie.

na gruncie budynku. Komuna ma przy-
tóm prawo pierwszeństwa i może każdy 
ekspropriowany plan nabyć na własność 
po zapłaceniu kwoty ekspropriacyjnój i 
kosztów sądowych.

Przydałaby się podobna, ustawa u nas 
w Krakowie, gdzie najpiękniejsze grunta 
i place bezużytecznie leżą albo w posia­
daniu zgromadzeń duchownych nieobcą 
eych je sprzedawać, albo w posiadaniu 
ludzi zaślepionych, którzy czekają póki 
siąga gruntu wyjdzie w cenie na miljon!

Wiadomości z literatury i sztuki.
N iw a ,  dw utygodnik naukow y, literacki i 

artystyczny, w ychodzący w W arszaw ie, nr. 20  
zawiera: Ziem ianie. II. Zycie rodzinne. —  G e­
neza fan tazji, szkic psychologiczny P iotra  
Chm ielowskiego (c. d.). —  B elgja  i Belgow ie, 
studjum przez T . T . Jeża (dok.). —  K westja  
językow a przez Ad. A nt. K ryńskiego (c. d .) .—  
Historja V acherota, przek ład Zofji Grabowskiej.
—  K orespondencje: z Galicji i z P oznania .—  
P rzegląd piśm iennictw a polsk iego. —  Ze stołu  
redakcyjnego. — K ronika. —  L uźne n o ta tk i.—  
Bibljografja p o ls k a .-  - W alka ży c ia , pow ieść  
D ickensa, tłum . z angielskiego przez Stan. Bo- 
duszyńakiego.— L uźne kartki z teki podróżnćj 
J. G ordona (dok.).

W ło ś c ia n in ,  nr. 20  zawiera: Jak było  w 
P olsce  od 1 5 7 2 — 86  r.? (c. d.). —  Jan Karol 
C hodkiew icz.—  P rzeb ieg łość . — - P odolin iec  na 

I S p iżu .— Nad W isłą , (w iersz).—  Nauka o grun­
tach. —  Szatkow nica francuzka do buraków i 
brukwi. —  O chorobach byd ła  rogatego.— Perz.
—  Lekarstw o dla ow iec przeciw ko wodnćj cho­
rob ie .—  Co słychać w św iec ie? — Ceny zb o ia .
—  R ozm aitości.

G w iazdk a  C i e s z y ń s k a , nr. 4 9  zawiera: 
W  sprawie tow arzystw a naukowej pom ocy dla 
ks. C ieszyńskiego. —  Pycha matką grzechów ; 
opow iadanie dla ludu, napisał P aw eł Sas (c. d.).
—  Jura i J a n e k .—  O wyborze uzupełniającym  
do sejm u.— Przegląd p o lity czn y .— Rozm aitości.
—  Z Cieszyna.

Sprawy miejskie i powiatowe.
W P r u s ie c h ,  celem zaradzenia po mia­

stach braku mieszkań, postanowiono wpro­
wadzić w życie prawo ekspropriaeyjne 
przeciwko właścicielom niezabudowanych 
miejskich gruntów. Pan Nordeck Rabenau 
oświadczył na zgromadzeniu w Eisenach, 
że takie prawo ekspropriaeyjne istnieje 
już od dawien dawna w Hessen-Darmstadt 
i na tych opiera się zasadach: skoro plan 
nowój budowli zrobionym został, wszy­
scy właściciele i adjacenci w plan ten 
wchodzących gruntów dostają publiczny 
zapozew celem porobienia swych uwag 
i następnie ustanawia się ostatecznie plan 
nowój budowli, poczóm każdy z właści­
cieli rozpocząć może budowlę. Jeżeli zaś 
w przeciągu pewnego czasu nie rozpocznie 
właściciel budowy, to może każdy ma­
jący chęć budowy postawić wniosek, aby 
właściciel placu do budowli w przeciągu 
pewnego czasu rozpoczął i ukończył bu­
dowlę , w przeciwnym bowiem razie na­
stępuje ekspropriacja placu, który otrzy­
muje za złożeniem kwoty ekspropriacyj- 
nój wnioskodawca pod tym warunkiem, 
że zapłaci karę konwencjonalną, jeżeli 
w przeciągu pewnego czasu nie wzniesie

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na Szkoły ludow e złożono  w adm inistracji 

K raju: K onstanty Rom er z Jodłow nika 5 0  zła ., 
J. L. 1 z ła .

Dziś W flOCy o godz. 12  kilku paniczyków  
należących do zło tćj m łodzieży , takie wypra­
w iało ha łasy  przed starostw em  pow iatow ćm  
resursą szlachecką, że  patrol policyjna zm u­
szoną by ła  ich aresztować.

P o ża r .  —  D ziś w nocy zgorzała  w Borku  
Faleńskim  kuźnia dworska. Podejrzywanego  
o podpalenie byłego kow ala z tam tćj w si, are­
sztow ano dzisiaj na Podgórzu.

Z D r o h o b y c z a .— D nia 13 b. m. odb ył się
drugi odczyt urządzony przez kom itet dam, 
zaw iązany w celu sk ładek na ośw iatę ludową. 
P. K ajetan K osiński, prof, rysunków przy g i­
mnazjum tu tejszćm , odczyta ł: „Rys dziejów
sztuki m alarstwa od najdaw niejszych aż po 
nasze czasy. “ Praca ta na uznanie pod każdym  
w zględem  zasługuje, prelegent bowiem  sum ien­
nie obrobił przedm iot, rozw inąw szy pow ody  
wzrostu sztuki m a l a r s t w a  i j ć j  u p a d k u  w  r ó  
żnycb okresach; w ym ienił szk o ły  najsław niej­
sze, teorje i w p ływ y ic h ; zw rócił szczegó ln iej­
szą uwagę na malarstwo w P olsce. Publiczność  
z zupełuśm  zadow oleniem  opuściła  salę w y ­
kładów.

W s p r a w ie  o ś w i a t y  lu d o w e j .— D ziennik i 
lwowskie podają następujące ogłoszen ie:

„W łaścic iel dóbr P acykow a, J ó zef Prus J a ­
błonow sk i, p rzesła ł nauczycielow i szk o ły  ludo- 
wćj w P acyk ow ie, w uznaniu gorliw ości jego  
w pełnien iu  obow iązków i chcąc się  przyczynić  
do sprawy ośw iaty , kw otę 50  zła. i zobow iązał 
się zarazem  składać taką samą kw otę przez  
dwa następne lata dla tegoż nauczyciela , jeśli 
gorliwością swą i nadal na to zasługiw ać bę­
dzie. W  razie przeciw nym , albo gdyb y dotacja  
nauczyciela ustawą sejm ową pow iększoną zo ­
stała, pieniądze te będą użyte  na założen ie  
czyteln i ludowćj w Pacykow ie."

T en czyn obyw atelsk ićj gorliw ości podajem y  
niniejszćm  do w iadom ości publicznćj.

Z  biura kom itetu składkowego.
Klub p o s t ę p o w y  polsk i  we L w ow ie, zwo 

luje walue zgrom adzenie na pon iedziałek  dla 
poparcia petycji tow. pedagogicznego w spra­
wie szkół i nauczycieli ludow ych , uchw alił 
zw ołać zgrom adzenie ludu we L wow ie.

-D y r e k c ja  g a l icy jsk ie j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i
we L wow ie, w chwalebnćj gorliw ości około  
krzewienia dobra publicznego, na w niosek  
p. G niew osza Edwarda, w sku tek  prośby p. Z y­
gmunta Sa.wczyriakiego, dyr. seminarjum męz- 
kiego w e L w ow ie, uchw aliła wczoraj 5 0 0  zła. 

ż y li  n a  o c h o tn ik a  r e p r e z e n ta n c i  n a jzn a - na wsparcie uczniów  tegoż seminarjum, pozba- 
s o m it s z y c h  s ta n ó w  —  k  o m  i s  j  ę z  d o -  w ionych środków utrzymania, 
k o m p l e t o w a n i a  r a d y .  R e p r e z e n to -  We L w o w i e  ma b yć  wkrótce przedstaw ioną  
w a d o  w  niój b y ły  s t a n y :  a d w o k a c k i , w tam tejszym  teatrze polskim  trajedja „D y- 
stolarski, bankierski, z e g a r m is tr z o w s k i,  j mitr S a m o zw a n iec / którćj dwa pierw sze akty  
B r a k ło  ty lk o  r e p r e z e n ta n ta  w ie lk ie g o  p r z e - i napisał Schiller, resztę zaś w edług jego  planu  
m y s łu .  P a n  Z i e l e n i e w s k i  w y s z e d ł  j dokończył Laube. T łum aczeniem  zajmuje się

dawno zorganizow ał wcale doborow e tow arzy­
stwo dram atyczne, m yśli także na serjo o ope­
rze i  zaw ezw ał w tym  celu na dyrektora j e ­
dnego z m łodych i zdolnych kom pozytorów, 
p. K rzyszkow skiego i kilka znanych już śp ie ­
waczek.

KatkOW, słynn y w rocznikach klęsk naszćj 
ojczyzny, redaktor dziennika Moslc. W ied., do­
stał, jak  donosi warszawski korespondent D z. 
Pozn., pom ieszania zm ysłów .

Z w ło k i  H en ry k a  Heineg 9, spoczywające  
dotąd w Paryżu na sm ętarzu Pere la Chaise, 
przew iezione zostaną w listopadzie b. r. do 
Hamburga i z łożone w grobie rodzinnym .

P a r la m en t  a n g ie lsk i  pośw iecił na ostatnićj
sesji w 1 2 0  dniach 1 0 2 7  godzin rozprawom  
publicznym , z tych 1 0 2 7  godzin  przypadło  
1 4 2 1/ 2 P° północy. D o  głosow ania przystępo­
wała izba 2 8 8  razy, z tego 1 1 5  po północy.

T e a tr .  —  Jutro we czwartek dnia 2 2  pa­
ździernika: poraź pierw szy „Matka w ystępna  
czyli Inny T a rtu fe ,“ dramat w 5 aktach przez  
Beaum archais, tłu m aczy ł J. Narzym ski.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e .  —  Dnia
19 i 20  października pięknaj pogoda; term o­
metr dnia 19 d o szed ł do 1 4 .1  od 4 .3 , zaś dnia
2 0  do 1 4 .2  od 3 .0  R. Barom etr w ciągu obu 
dni szed ł na dół, rano o 6 dnia 21  stan jego  
b y ł 3 2 8 .2 6 , term om etru 2 .6  R. W iatr p ó łn o­
cno-w schodni.

H O T E L  SA SK I. P rzy jech a li:  Jakób Jacko­
wski w ł. d., W alery G aszyński z fam ilją ob., 
z K ongrcsów ski; K onst. Celiński wł. d. z P a ­
protni; E rnest Boning prof. magji z Drezna; 
M ichał hr. O rłowski w ł. d. z W ołynia; Henryk  
Zalutyński ob., Tad. Bobrowski w ł. d. z Rossji; 
Piotr K aczyński ob. z Kijowa; J ó zef Zycieński 
w ł. d., Joanna K ijew ska z fam ilją ob., Henryk  
G natowski z familją ob., Zenejda ks. Lubomir- 
ska w ł. d., z W iednia; R obert W olff księgarz, 
Ant. Szuster z synom i córką ob., z W arszawy; 
Fran. G aszyński z żoną adm. d. z K rasiczyna.

H O T E L  pod RÓŻĄ. P rzyjechali: Adam P o ­
tworowski w ł. d., Roman K ucieński w ł. d ., z 
Kongresówki; K az. Schw eigel wł. d., Z dzisław  
br. D em biński w ł. d., z G alicji; A d olf F antus  
dr. m ed., Jan Kurpiel dr. m ed., z P esztu; J ó ­
ze f Chełm iński inż. z M iechowa: L eon Schśitz 
wł. hotelu  z Czerniowic; Adam ^Antoszewski 
w ł. d ., Herman D enebarg kup., z  O dessy; Anna  
H eli oh. ze  Szwajcarji; W łod z. P iaskow ski re­
daktor, A leks. H odeck i artysta, z W arszaw y.

Wiadomości urzędowe.
W ycią g  z d z ien n ik a  u r z ę d o w e g o  G azety

L w o w sk iii  z dnia 1 4 , 1 5 , 16  i 17 października.
E d y k t a .  Sąd obw. w Z łoczow ie, zawiadam ia 

Jana Chwaliboga i w. i. o pozw ie R obertyny  
L auikiew iczow ćj o przyznanie w łasności 7 0 0
z}a,  T en że  sam sąd zawiadam ia Jana K alitę
o nakazie zap łaty  8 0  z ła ., na rzecz Jana Po- 
znaehow skiego. —  Bartko K ryszczuk z K leba- 
nów ki, uznany zosta ł za marnotrawcę przez 
sąd obw. w Tarnopolu. —  Sąd obw. w Z łoczo  
wie zawiadam ia Jana Chwaliboga i w. i. o p o­
zw ie Józefa  Czerkaw skiego pto przyznania w ła­
sności 3 6 0 0  zła. Sąd obw. w Tarnopolu, uznał 
P iotra K a sztela n k a  z P a lczyn iec  za marno­
traw cę.—  Sąd obw. w Starym Sączu, wzywa do 
spadku Jana i K arola W a l i g ó r ó w .  —  L w o w s k i  
sąd kraj. zawiadam ia W incentego Ł eńkiew icza  
o pozw ie A nt. P alk iew icza pto 2 0 0 0  zła.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w M akowie, 
dnia 31 październ ika, 28  listopada i 31 gru­
dnia, realność 1. 167  w B ia łej.— W  sądzie pow. 
w W ieliczce, dnia 14  listopada, 12  grudnia i 
16  styczn ia  1 8 7 3  r., realność 1. 1 2 2  tam że.—  
W  sądzie pow. w U śc ieczk u , dnia 2 8  paździer­
nika, 13  listopada i 9 grudnia, realność 1. 31  
w Nagórzanach. —  U  kom isarza straży skarbo 
wćj w B och n i, dnia 31 października, celem  
wydzierżaw ienia poboru podatku konsumcyj 
nego od m ięsa .— W  zarządzie dóbr skarbowych  
w K utach, dnia 22  października, m łyny skar­
bow e.

K o n k u r s a .  P osady woźnych przy sądach  
pow. w J a z ło w cu  i K rośnie, tudzież pom ocnika  
w oźnego przy sądzie apelacyjnym  we L w ow ie. 
—  P osada kontrolera przy ubocznym  urzędzie  
cłow ym  w K ocm yrzow ie. —  P osady pocztm i- 
strzów przy zaprowadzić się  mających urzędach  
pocztow ych w zdłuż kolei naddniestrzańskićj 
w W ojutyczach, Dobrow lanach, K ranzbergu i 
Gajach.

wprawdzie także ze sali rsdnój jak  tamci 
po odrzuceniu wniosku dra Jakubowskie­
go, ale późnićj wyjaśnił w Czasie, że nie 
wychodził z sali dla zdekompletowania
rady, ale wyszedł tylko dla tego  źe
chciał wyjść. W liście, w którym ten swój 
postępek wobec czynionych mu zarzutów 
uniewinnia, oświadcza p. radzca Ziele­
niewski wyraźnie wszystkim komu o tern 
wiedzieć należy, że „wyszedł sam  j e d e n  
i że nawet j u ż  w c z e ś n i  ój  chciał to 
zrobić".

Dziwne to zaiste miasto ten Kraków, 
gdzie się znajdują tacy, którzy opuszcze­
nie sali mogą mieć za złe i radzców z te­
go postępku do publicznych zniewalają 
tłumaczeń!

Wyjść z poko ju , z teatru jlub z sali , 
wolno przecież każdemu i o każdym cza­
sie w konstytucyjnćm państwie! W sali 
szkolnój opowiadać się trzeba panu pro­
fesorowi, ale w sali radnćj i ta formal­
ność zbyteczna. P. Zieleniewski miał zu­
pełną słuszność, źe wyszedł. Był w swo- 
jem prawie, a jeźli prócz tego wewnętrz­
ne poczucie rtstąpić mu kazało, mielibyś­
my mu nawet za złe, gdyby tego nie był 
uczynił.

Nie wątpimy, źe członkowie rady miej 
skiój bez wyjątku podzielają to zdanie.

Tyle słów kroniki dzisiejszój.

p. Tretiak.
P o ż a r y . —  w  m iesiącu wrześniu zgorzały: 

w pow. boliorodczańskim , 2 zagrody w łościań­
skie w artości 3 ,0 8 0  z ła .;  w pow. tureckim , 2 
zagrody wartości 2 6 0 0  zła.; w pow. ropczyckim , 
4 zagrody w łościańsk ie wartości 3 6 2 4  zła.; w  
pow. taruobrzegskim , 4 zagrody w łościańskie  
wartości 2 6 3 0  zła.; w pow. kosowskim , 2 chaty  
w łościańsk ie wartości 6 0 0  zła.; w pow. trem- 
bow elskim , 1 dom wartości 2 0 0  zła.; w pow. 
dąbrowskim, 2 zagrody w łościańsk ie wartości 
8 0 0  zła.; w pow . rzeszow skim , 3 zagrody w ło ­
ściańsk ie  i jed n a  stodoła  ze  zbożem  wartości 
3 8 9 6  zła.; w pow. chrzanowskim , 3 zagrody  
w łościańsk ie wartości 9 2 0  zła.; w pow. jaro­
sław skim , 4  zagrody i 9 budynków m iejskich, 
wartości 8 ,6 7 0  zła.; w pow. doliniańskim , 2 
folwarki wartości 1 6 ,3 2 4  z ła . i zagroda w ło ­
ściańska w artości 4 0 0  zła.; w pow. bobreckim , 
pięć zagród w łościańskich wartości 4 9 5 8  zła.; 
w pow. krakowskim , 4  zagrody w łościańsk ie 1 

młyn wartości 3 0 8 7  zła.; w pow. śniatyńskim , 
2 zagrody w łościańsk ie i m łyn wartości 3 0 8 7  
zła.; w pow. śniatyńskim , 2 zagrody w łościań­
skie wartości 9 7 0  zła.; w pow . tarnowskim , 1 
dom wartości 1 0 0 0  zła.; w pow. m yślenickim , 
4 zagrody w łościańsk ie wartości 1 4 0 0  zła.; 
w pow. kolbuszow skim , 2 zagrody w łościańskie  
i 7 sto d ó ł z zapasam i zboża wartości 1 3 3 0  z ła ., 
w pow. łańcuckim , zagroda w łościańska i staj­
nia wartości 1 6 0 0  zła.

Z a w ią zk i  o p e r y  p olsk ie j  w  P o z n a n iu .—
K ło sy  dowiadują się , źe p. Sarnecki, który nie-

S p r a w y  s ą d o w e .
S t a n i s ł a w ó w  14 października. 

| P r o c e s  M a r g u l i e s a  i tow. o n i e  
p r a w n e  u wa l n i a n i e  s i ę  od  wo j s ka .

(C ią g  d a ls z y .)  - 

Dnia 12 otrzymałem w istocie pierw­
szą ratę a pobór odbywał się bez prze­
szkody, tylko mało z początku jawiło 
się żydów, co mi owo porozumienie s'ę 
z komisją polityczną czyniło wątpliwem.

Starosta często przychodził do asente­
runku, lecz wtedy, gdy przyszedł, żaden 
żyd się nie pokazał. Pewnego dnia za­
pytał mię, czy wiadomo mi, który z j e ­
go urzędników z żydami się wdawał? — 
Odpowiedziałem, źe na pewno nie wiem, 
Karmelin jednak tak utrzymuje, — a dr. 
Wolański żądał 8 do superrewizji. „To 
dziwna — rzekł starosta — Kohler ró­
wnież powiedział mi, źe 8 weźmie do 
superrewizji". W  istocie tylko 8 żydów 
podano do superrewizji. Raty płacono 
punktualnie, ostatnią otrzymałem po mo­
im przyjeździo ze Lwowa w kwocie 800 
złr. Dawniój uzbierane pieniądze odda­
łem hr. Ncippergowi w ilości 3240 złr.

Kilka dni przed rozpoczęciem powtór­
nego poboru udzielił mi Karmelin wia­
domość, że mnóstwo doń udawało się 
izraelitów’. Dnia 27 rozpoczęto powtórny 
pobór. Ze strony politycznÓj wyznaczo­
no komisarza Kohlera i dr. Wolańskie- 
go. Aby dr. Finkelstein mógł przytem 
urzędować, udzielono lekarzowi pułko­
wemu dr. Kirchmayerowi 8dniowy urlop. 
Tymczasem porozumieli się wszyscy po­
pisowi z Karmolinem-

Rozpoczęto z powiatem Horodenskim. 
Gdy jednak kancelista, Kaczkowski — 
pierwszego popisowego żyda z Horoden- 
ki do superrewizji przeznaczył, umknęła 
reszta. Następnie rozpoczęto powiat Na- 
dworniański, w którym żadnych żydów 
nie było. W  południe pojawił się u mnie

ną, ponieważ nic porozumieli się jeszcze 
z dr. Wolańskim. Aby tę sprawę prę­
dzej zakończyć, posłał Karmelim Nus- 
simblatta do dr. Wolańskiego z taką al­
ternatywą, albo otrzyma dr. W. 1000 złr. 
i wszystkich przepuści, lub 400 złr. i 
chorym się zamelduje. — p 0 południu w 
istocie nikt nie stanął, i o 4 rozeszła się 
komisja bez rezultatu.

Dnia 28 doniósł mi Karmelin, źo dr. 
Wolański za 600 złr. chorym się zamel­
dował, którą to sumę posłał temuż. Na 
jego zastępcę przeznaczono dr. Turtel- 
tauba. Tego już dawnićj ostrzegano, aby 
z Karmelinem się nie wdawał, a nawet 
Koryzna i Pajączkowski ostrzegali go -— 
mimoto dał sobie przez Karmelina 800 
złr. zapłacić za to, iż żadnego do super­
rewizji nie weźmie. Wkrótce potem 0 - 
świadczył mi dr. Finkelstein, iż dłuźćj 
urzędować nie może, gdyż dr. Turteltaub 
jest jego najlepszym przyjacielem, a te­
go nikt żądać nie może, aby swego naj­
lepszego przyjaciela w nieszczęście wcią­
gnął. Wspomniałem, źe tenże na wzglę­
dy nie zasługuje, gdyż mimo dwukrotne­
go ostrzeżenia sam się zgłosił do Karmo- 
lina, oświadczyłem mu zarazem, że ja k ­
kolwiek bardzo mi żal, ale nie mogę go 
z obowiązku uwolnić. Chciał swą prośbę 
powtórzyć wobec podpułkownika Loren­
za, lecz niezastawszy dwukrotnie tegoż w 
domu, poszli do lokalu asenterunkowego 
i pobór się rozpoczął.
P r o c e s  K a r m e l i n a  o o s z u s t w o .

Przerwano jak  wiadomo czytelnikom 
proces Marguliesa i 78 spólników a wy­
toczono proces Karmelinowi, gdyż od re­
zultatu tego procesu, zależało stanowisko 
Karmelina jako świadka w poprzednim 
procesie. Wiadomy już jest wyrok sądu 
uniewinniający Karmoliua, obecnie poda­
jemy samą rozprawę.

Jak  się dowiadujemy z aktu oskarżenia, 
przedmiotem proceśu jest oszustwo, o któ­
re posądzają Karmelina, iż dopuścił się 
go, ściągając od stron pieniądze, a zwra­
cając tylko część takowych władzy, któ 
rój ajentem był. I  tak według własnych 
rachunków Karmelina zebrał on 15,900 
złr., oddał zaś tylko 8,900 złr., reszty zaś 
usprawiedliwić nie potrafi, gdyż tylko o- 
gółowo podał, iż wyekspensował je  na 
potrzebne wydatki. Chwalił się następnie 
przed kilkoma, iż zebrał 24;000 złr., to 
znowu 26,000 złr.,  a prawdopodobień­
stwo , źe Karmelin tu dopuścił się oszu­
stwa , ukrywając resztę pieniędzy, jeżeli 
się zważy, źe zanim jeszcze wiedział, czy 
hr. Ludolf przystanie na plan przekup­
stwa, już przygotowania do tego planu 
czynił, ogłaszał, źe major pieniędzy po­
trzebuje, źe chce pożyczyć, a to ogłaszał 
oczywiście, chcąc właśnie przeprowadzić 
ten plan przekupstwa, który mógł mu 
znaczne obiecywać zyski, drugi zaś plan 
podał tylko dla formy, wiedząc, iż nie 
doprowadziłby do żadnego celu.

Zamiar ściągania jak  najwięcój pienię­
dzy, wynika z gróźb Karmelina, iż będzie 
i k a l e k i  a s o n t e r o w a ł , wynika dalój Z te­
go, iż Karmelin zawsze się z ludźmi tar­
gował, jakkolwiek to do wykonania pla­
nu nie było potrzebnem. Chodziło mu 
bowiem o to ,  aby jak najbardziój przy- 
tem się obłowił, a mógł to tćm łat wićj, 
nie prowadząc żadnych prawie rachunków.

Przy końcu poboru zapytał go hr. L u­
dolf, ile też ina jeszcze pieniędzy, odpo­
wiedział: około 1200 złr., tymczasem po­
kazało się, źe miał wtedy 4000 złr. Po­
dejrzenie staje się pewnością, gdy się 
zważy, źe Karmelin, który przed asente­
runkiem był nędzarzem, w ciągu asente­
runku i po tymże prowadził życie zbyt- 
kowe. Oskarża go tedy prokuratorja o 
zbrodnię oszustwa z § 197 i 201 ustawy 
karnćj.

(Dalszy ciąg n .stąpi).

Gospodarstwo przem ysł i handel.
A d r e s  lwowskiej izby handlowćj do ministra 

handlu dra Banliausa opiewa n astęp u jąco:
W . E kscelencjo!
Podpisana izba handlowa i przem ysłow a od 

pew nego szeregu lat zanosiła  skargi na p o stę ­
powanie galicyjskich zarządów kolejow ych, ale  
zaw sze nadarem nie oczekiw ała stanowezćj za- 
rady złem u.

W ysok ie  taryfy, uciążliw e warunki transpor­
tu, n iedostateczne środki przew ozu, nakoniec  
ciągłe przerwy w ruchu wynikające ze złćj bu­
dow y, osobliw ie na kolei lwowsko ezerniow ie- 
ekiźj, przynosiły  nieustanne straty handlowi i 
produkcji. P o lepszen ia  m ożna się  b y ło  tem  
mniój spodziew ać, ile ze zarządy galicyjskich  
kolei odpychały od siebie wym ogi ogólnego po­
stępu w kom unikacjach, tudzież pom ijały naj- 
naglejsze potrzeby rozwoju handlowego.

Skutki tak przykrego stanu rzeczy staw ały  
się  coraz dotkliwezem i dla handlu i przem ysłu, 
jako też  dla m asy podatkujących, którzy m u ­
sieli opłacać ogromną subw encję dla kolei 
lwowsko czerniow ieckićj, gdzie z ła  gospodarka  
i najfatalniejsze skutki złćj nawskróś budow’y  
dosięg ły  punktu kulm inacyjnego.

Skargi całego kraju w yszły  na jaw  przy ze . 
szłorocznćj ankiecie kolejowćj w W iedniu w 
skutek objaśnień danych przez reprezentantów  
izby. W yw oła ły  one pow szechne oburzenie, 
podc7.as kiedy kraj zostaw ał w napręźonćm  0 - 
czekiw aniu, co z tego wypadnie.

S e k w e s t r a o j a  teraz zarządzona przez W aszą  
E k sce len c ję  linji kolejowćj Lwów^Czerniowce- 
Suczawa napełnia kraj pewną nadzieją, że ener­
giczny ten krok rządu d a je  rękojmię zwrotu ku 
lepszem u, i źo zainauguruje nową erę  d la  ma- 
terjalnego rozwoju naszego  kraju.

Izba znajduje się  w m iłćm  po łożen iu , za tę 
owem zarządzeniem  stanowczo rozpoczętą re­
formę ^praw kolejow ych w Galicji z ło zy ć  naj­
serdeczniejsze pod ziękow anie, im ieniem  n iety l­
ko sw oich kom itentów, ale i im ieniem  całego  
kraju, do czego w patrjotycznćm  uczuciu ma 
prawo.

Izba ma n a d z ie ję , źe z sekw estraeji linji 
Lwów -Czerniowce-Suczaw a wyjdzie zarząd, k tó­
ry n ietylko uczyni zadość pom ijanym  dotąd  
przez organa tow arzystw a żyw otnym  interesom  
kraju, lecz także akejonarjuszom  da nieznmą- 
cony obraz przedsiębiorstwa całego.

Karmelin i doniósł mi," że żydzi nie sta-1 Izba oczekuje także, iż w skutek stanowczego
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w pływ u w ysokiego rządu na organa zawiadu­
jące galicyjską koleją K arola Ludw ika, zbyt 
wysokim  taryfom przew ozu, ciężkim  warunkom  
transportowym , jako tćż  uw zględnianiu poje 
dynczych transportowych interesów będzie na- 
koniec kres p o łożon y; dalśj prosi, aby szybko  
zaradzono i doprow adzono do rozszerzenia z e ­
wnętrznej taryfy związkowej na południow schód  
Europy, do w zniesien ia m urowanych m agazy­
nów kolejow ych i cłow ych, m ianowicie zaś na 
lwowskim  dworcu kolejow ym ; nakoniec zara 
dzono tym  podobnym  wadliwościom  na handlu  
i kom unikacjach ciążącym , które dobrze zna 
c. k. inspekcja jeneralna kolei austrjackich.

Izba wynurza przekonanie, że z łe  w rodzaju  
tego , jak ie na kolei lw ow sko czerniowieckiój 
przybrało tak olbrzym ie rozmiary, m oże być  
stłum ione już w zarodku, je że li odnośne organa 
wysokiego rządu surowo i sum iennie przyłożą  
do tego rękę, i tak będące obecnie już w ro­
bocie, jakotóż w ykończone w ostatnich czasach  
galicyjskie linje k o le i, a m ianowicie pierwszą  
kolćj żelazną galicyjsko w ęgierską, kolćj dnie- 
strzańską i A lbrechta, oraz nowe odgałęzienia  
kolei Karola L udw ika, w miarę w ykonywania  
ich i po wykończeniu doglądać i sprawdzać 
będą rzeczyw isty  stan przedm iotów do budowy  
i m aterjałów do ruchu służących , jakotćż ciągle  
m ieć będą na oku prawne przepisy przedsię­
biorstw budowy dotyczące.

Izba w końcu nie m oże pom inąć tego, by 
nie zwrócić uw agi waszćj ekscelencji na ano- 
malje, jakie ciągle istn ia ły  wśród organów za­
rządu galicyjskich tow arzystw  kolejow ych, w 
czem  także szukać należy pow odów istn iejące­
go złego. Jedne i te  sam e osoby przyjmują  
posady radców zarządu przy kolejach konku­
rujących i przyległych do nich, chociaż interesa  
ich są sprzeczne i z tego pow odu przełożeń- 
stwo cia ł reprezentacyjnych takich towarzystw  
kolejow ych, jednę  i tę samą osobę stanow i w 
sprzeczności z własnem i obowiązkam i, co nie- 
pow innoby być  cierpianćm  przez rząd, gdyż  
przez to czynności rad zawiadujących stają się  
w ogóle ilozorycznem i. B y łob y  także pożąda- 
nem, aby dyrektorowie jeneralni i dyrektorowie  
kolei nie byli jednocześn ie  dyrektoram i lub 
radcami zarządów innych przedsiębiorstw .

R acz przyjąć ekscelencjo wyraz pełnego  
uznania szacunku ze strony niżćj [podpisanćj 
izby handlowćj i przem ysłowćj i zapew nienie  
gotow ości jćj do usług.

Lw ów , 14  października 1 8 7 2  r.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy ( od 
14 do 19 października).

Wiedeń 19 października.
A  J a k  w dobrćm  usposobieniu zakoń­

czono poprzedni tydzień giełdowy, tak  i 
w tym  tygodniu rozpoczęto operacjo fi­
nansowe w nadziei podniesienia wszy­
stkich kursów.

K iedy prócz tćj dobrój dyspozycji, na­
deszły z Berlina telegram y donoszące, źe 
i tam „zaniepokojenie1* giełdy u s ta ło , a 
naw et austrjackie papiery poszły nieco 
do g ó ry , nie było ju ż  wątpliwości dla 
spekulantów  g ie łd o w y ch , żo się zanosi 
na nową epokę haussy.

N ikt nieśm iał, jak  dotąd, ofiarować na 
sprzedaż większćj ilości papierów  —  za­
częto od 25 sztuk A n g lo ak c ji, k tóre  po 
kursie 321 w yw ołano , p róbow ać, czyli 
sondować g runt realny giełdy i pokazało 
s ię , że nietylko ten kurs w ydał się n i­
skim, ale że kupców  się znalazło n iem a­
ło, k tórzy  od 322 do 3 2 4 '/2 — 25 k u ­
pili w krótkim  czasie k ilkaset sztuk ak ­
cji. T ak  samo akcje kredytow e od 331 y 2 
wyszły na 334V2. Baubanki i Vereins- 
bank  podniosły się w skutek usiłowań 
odpow iednich konsorcjów  i z wyjątkiem  
H y p o thekar-R eu tenbank , wszystko nie­
mal — na oko — było poszukiwane.

Osłabienie pom iecionych akcji (H ypot. 
R entenbank) przypisyw ano uchwale rady 
zawiadowczój tego in sty tu tu , k tóry  ma 
mieć zam iar rozpisania nowćj wpłaty 
(Einzahlung) na prom esy 40procentow e.

T rzeba zaznaczyć, źe najw iększa część 
nowych akcji w tern samóm jes t położe­
n iu , t. j .  źe co m om ent można się spo­
dziewać tak  zwanego Appel aux fonds,

bo są to ty lko właściwie Interims-Scheine 
na 40^o uiszczonój pierwszój raty .

Usposobienie choćby najlepsze kulisy, 
nie zdoła się nigdy przez całą  giełdę u- 
trzy m ać , jeżeli nie jest poparto rów no­
cześnie przez znaczniejsze domy banko­
we lub publiczność pryw atną... szczegól­
nie, jeżeli „prolongacja11 jest utrudnioną.

N a tę niedogodność chwilowo zapom nia­
no. D opiero kiedy rozpoczęto zw ykłą 
„kw erendę11 za łaskaw cam i, k tórzy  biorą 
system atycznie papiery cudze w' prolon- 
g a c ję , czyli w Kost przekonano s ię , źe 
takie same są dziś trudności pod wzglę­
dem lokow ania choćby na k ilka dni, sp e ­
kulacyjnych w alorów , jak ie  były przed 
8 lub 14 dniami. Tu się nic nie zmieni 
ło  w ogó lności, bo wyjątki zawsze p ra ­
wie się w ydarza ją , mianowicie tam i w 
tych papierach, gdzie i w których sprze­
dano więcćj na jednćj giełdzie niż było 
potrzeba, to jest kiedy „Contrem ina" się 
zagalopow ała w sprzedażach in  bianco.

T ak  tćż i w tym  tygodniu wyjątkow o 
parę razy za kredytow o akcje nie p łaco ­
no ani grosza ty tu łem  Kostgeld,  a za in­
ne papiery  około 3 0 ^ .

K redytow e akcjejw  pierwszym  dniu ty ­
godnia tak  samo trudno było um ieścić 
ja k  Anglo, za pierwsze kostgeld wynosił 
4 do 5 ,  a za drugie 6  guldenów  na je ­
den dzień.

K urs się tćż o b u , mimo powszechnćj 
dobrćj dyspozycji nie u trzym ał i zostały 
notow ane kredy ty  3 32 , anglo 321 —  o 
3 guldeny niżćj niż były  z początku.

T endencja się wpraw dzie nie zm ieniła, 
nadzieja, źe się kursa znacznie podniosą, 
pozostała. K ulissa potrzebuje szerszego 
pola działania... ale publiczności prywa- 
tnćj zanadto m ało, a kapitałów  większych 
wcale nic.

N ajlepszym  dowodem, źo kap ita ły  wiel­
kie na uboczu się trzym ają „ je s t slagna 
cja w transakcjach finansowych „zalicza­
nych do kategorji solid,u gdzieby się po­
jaw iły  np. p ro jek ta  oparte na dokładnym  
rachunku, źe przedsiębiorstw o się będzie 
rentow ało i szukano wspólników ze zbio­
rowym kapitałem  tylko 3 do 4 set ty 
sięcy guldenów, d z i ś  ich nie znajdzie.

Spekulant biorący na siebie ryzyko 
300 lub 500 sztuk angloakcji, nie dałby 
i k ilkuset guldenów  na akcje przem ysło­
wego przedsiębiorstw a choćby najlopićj 
adm inistrow anego, a kapitalista  woli brać 
w „kost“ ryzykow ne walory.

T ak  samo losy procenta przynoszące. 
R enta austrjacka (czy w s reh rze , czy w 
banknotach się w ypłacają p r o c e n t a  
s t a ł e )  nie znajdują pokupu.

Z okazji 3m iljardowćj francuzkićj po­
życzki dom y bankow e niem ieckie w po­
łączeniu z holenderskiem i, podśrubow ały 
rentę austrjacka ' o 2 %  dla prostćj spe­
kulacji swojćj i zabezpieczenia sobie na 
dal placu „A m sterdam u , 11 ja k o  miejsca 
dla arbitraży w rentach austrjackich .'

Zdaw ało się im , źe publiczność szer­
sza uwierzy propagow anćj przez nich 
teorji, źe austrjackie p ap ie ry , Bustrjacki 
k redy t w arte przynajm nićj tyle, ile fran ­
cuski (po klęskach  w ojennych i w skutek  
wycieńczenia finansowego), źe m ożna b ę ­
dzie na szerszą skalę rob ić  operacje w 
rencie austrjackićj... już jed n ak  dziś n ik t 
o tćm nie myśli i ren ta  w róciła do k u r­
su dawnego.

Mimo tendency jnych , auti-francuskich 
przepowiedni centralistycznych dzienni­
k ó w , źe francuzka pożyczka ulegnie 
w krótce „deprecjacji, 11 bo Berlin, F ra n k ­
furt i W iedeń nie sprzyjają F rancuzom  i 
nie zechcą podtrzym yw ać kredy tu  F ra n ­
cji i t. p. bałam utu  w nowćj francuskićj 
pożyczce, robi się dziesięć razy tyle in ­
teresów, ile w obligach niem ieckich i au ­
strjackich razem  i kurs się trzym a wy­
żej kursu  emisyjnego.

A kcje bankowo trzym ają się nom inal­
nie lepićj ja k  przem ysłow e, a szczególnie 
akcje , k tó re  w przybliżeniu pewny dają 
dochód. W kolejow ych akcjach prawie 
nie było tra n sa k c ji , ledwie o jeden  lub 
drugi gatunek  się dopytyw ano. D latego

zaś notują w szystkie niemal akcjo ko le­
jow e w tym  tygodniu n iż ć j, źe Siidbahn 
obniżyły się znacznie w skutek przym u- 
sowćj sprzedaży kilkuset s z tu k , k tóre 
nie były należycie pokry te .

Jak ie  właściwie m ają widoki te ro z ­
m aite konso rc ja , k tóre  się form ują od 
czasu do czasu do podpędzania kursu 
niektórych pap ierów ? trudno zm iarko­
w ać; ale to pozostaje faktem , źe te efek- 
ta  mało się sprzedają po kantorach  w ekslo­
wych, chociaż praw dopodobnie aranżero­
wie m anew rów  odpowiednich na g ie ł­
dzie liczą na n a i w n o ś ć  pryw atnćj pu­
b lik i, k tó ra  na giełdowy spis ( Curszettel) 
idzie zwykle... ja k  na lep.

D o tych uprzyw ilejow anych walorów 
w tym  tygodniu należały akcje: H andels- 
bank, podpędzone z kursu  253 na 259, 
V ereinsbank z 183 na 191, Baubanków  
parę gatunków , o k tó rych  zresztą mówią, 
że w nich swoi tylko grali na podw yżkę.

W  akcjach  banku narodowego, o k tó ­
rych podwyżce i jć j głównych p rzyczy­
nach wspom inałem , robiono więcćj niż 
zw ykle interesów , i w tych operacjach 
tylko większe dom y bankow e bra ły  u- 
dział, k tóre  są w posiadaniu efektywnćm  
tych akcji „N ationalbanku11.

D otąd  niem a pewności, co się stanie 
z k reacją  projektow anego banku w ęgier­
skiego z takim  samym przyw ilejem  w y­
daw ania „znaków  papierow ych11 (G e ld -  
zeichen), jakićm  opatrzony jest tutejszy, 
jed n ak  ci, k tórzy  m ają pew ną styczność 
z węgierskim  rządem  i finansistam i pe- 
szteńskim i, spodziew ają się, źe wyjąwszy 
pewne „beneficja11 i ofiary, bez k tórych 
się obejdzie, i do czego się tutejsze „dy- 
rek to rjum 11 będzie m usiało nakłonić w 
uregulow aniu stosunku „N ationalbanku11 
do W ęgier i krajów  w ęgierskich, w szyst­
ko zostanie w W iedniu, ja k  było. W  tych 
słowach bankier tutejszy, szef wielkiego 
domu, odpow iedział na z a p y tan ie : Co 
tam  słychać w Peszcie co do w ęgierskie­
go banku ? (skąd właśnie p ow rócił): Es 
bleibt beim Alten.

N a sam ym  końcu prolongacja by ła  
nieco ułatw ioną i ztąd szczególnie k re ­
dytowe akcje, Y ereinsbank  i H andels- 
bank  podnieść się udało pewnym  grupom  
spekulantów . K redy ty  wyźćj 334. Ver- 
einsbank ponad 190, a H andelsbank  265. 
W  akcjach A nglobank wyjątkowo mnićj 
robiono transakcji i notowano takowe 
322, ja k  z początku tygodnia. W aluta 
się obniżyła; N apoleondory 8.70.

W  akcjach kolejow ych stagnacja, L om ­
bardy  jed n ak  czyli Siidbahn podniosły 
się o 2 guldeny, t. j .  na 205.

M ożna wnosić z jednostajnych kursów 
i usposobienia giełdy, źe byle prolongacja 
by ła  łatw ą i nadal, spekulantów  w ięk­
szość zaangażuje się d la hausse, a wtedy 
dopiero się okaże, jak ą  wielkie domy 
zajm ą p o zy c ję , a od togo w zw ykłych 
pokojow ych czasach wszystko na wie- 
deńskićj giełdzie zależy.

Wrocław 19 października. 

Pogląd na ruch w handlu zbożowym.
Przekropne pow ietrze ub ieg łego  tygodnia  

w zbiorze roślin okopow ych niew iele przeszko­
d z iło , a na siew y i dalszą uprawę roli bardzo  
pom yślny wywarło skutek.

I  dzisiejsze w iadom ości nasze co do sprzętu  
kartofli potw ierdzają w ca łości to , cośm y przed  
tygodniem  na tćm m iejscu pow iedzieli byli, a 
m ianowicie, źe  zbiór ogólny ziem iopłodu tego  
ty lko za m ierny uw ażać m ożna. P oniew aż zaś 
i sprzęt ogólny zboża do życzen ia  dosyć p o ­
zostawia, a  naw et niektóre k ra je— jak  W ęgry, 
G alicja i połow a S zląska— tym  razem zaledw ie  
w łasne potrzeby zaspokoić będą m ogły: je st  
rzeczą bardzo naturalną, że w ogóle  handel 
zbożem  niezachw ianą utrzym uje sta łość , choć  
tu i ow dzie chwilowe fluktuacje w steczn y  k ie­
runek przybierać się zdają.

W  A nglji usposobien ie targów niezachw ianie  
pozostaje sta łe; naw et piękue ziarno, które w 
tym roku nader je s t  rzadkie, płacono stosun­
kow o dość znacznie wyźćj. Kraj ton w ysokie  
ceny tćm  pew niej utrzyma, że tam obok n ie ­
urodzaju zboża i kartofle całkiem  chyb iły . W i­

dzim y tćż, jak A nglicy we w szystkich  portach  
północnych zakupują ziem niaki, których w sa­
mym Szczecinie blisko 3 0 ,0 0 0  w ęsp li zakon­
traktowali.

W e Francji —  pomimo urodzajów jak naj­
obfitszych —  usposobienie ciągle w idzim y stałe, 
a znaczny w yw óz zboża zagran icę  ożyw ia han­
del całego kraju. W  Paryżu mąkę znów  wyźćj 
n otow an o , co m ianowicie w yczerpanym  zapa­
som  przypisać należy; na dniu 1 października  

I bowiem  m agazyny m iasta tego m ieściły  w sobie  
tylko 2G ,550 metr. cent. mąki, gdy w zeszłym  

, roku o tym że czasie by ło  jć j je szcze  3 6 6 ,0 0 0  
metr. cent., w 1 8 6 9  roku 3 0 0 ,0 0 0  metr. cent., 
a w 1 8 6 8  roku 1 1 3 ,0 0 0  m. c.

J W  Belgji i w prowincjach nadreńskich b y ły  
dow ozy w ostatnim  tygodniu o w iele m niejsze, 
a źe pokup na zboże zaw sze b y ł dobry, więc  
ceny tćm  łatw ićj u trz /m a ły  się stałe.

T o samo pow iedzieć m ożna i o H olandji, 
która w tym roku z południow ćj Rosji prawie 
żadnego dowozu nie miała.

U sposobien ie targów niem ieckich —  pomimo 
niejakićj fluktuacji na niektórych placach —  
zaw sze bardzo stałćm  nazwać m ożem y, a oży ­
wienie handlu, m ianowicie w miastach porto­
w ych bardzo w idoczne. Z północnćj R osji dużo 
zboża przybywa; w samym np. Szczecin ie z ło ­
żono w przeszłym  tygodniu blisko 8 0 0 0  w ęspli 
żyta rosyjskiego, które się  jednak niebawem  
bez najm niejszego zachwiania cen rozesz ło  po 
kraju. A le bo tćż  w tym  roku Szczecin  prawie 
żadnego dowozu nie ma z P olsk i, która obecnie  
zboże swoje daleko korzystnićj w Szląsku i Ga­
licji sp ieniężyć może.

O żyw ienie placu naszego niew iele pozostaw ia  
do życzen ia, chwilowe naw et usposobien ie zdaje  
się być w ogóle stalsze.

Na ostatnićj g iełdzie  naszćj notow ano 1 0 0 0  
kilogram ów (około 1 7 8 6  funtów w iedeńskich) 
pszenicy  na ten  m iesiąc 8 5  t a l . ; żyta  na ten  
m iesiąc 5 8 3/ 4 ta l., na październik listopad 5 7 5/ 8 
ta l., na listopad-grudzień 5 6 7/ s ta l., na kw iecień  
maj 5 6 3/ 4 tal.

T arg nasz ostatni przy średnim  dow ozie n ie ­
zm ienne utrzym ał ceny, dobry jednak pokup  
tylko piękne znalazło  ziarno.

Notowano :
P s z e n i c ę ,  za  1 0 0  kilogram ów białćj 7 1/ 2 

do 9 */5 ta l., źó łtć j 7 1/ G— 8 2/ 3 tal.
Z y t o  za 1 0 0  kilogr. 5 y 2—  ̂ VlO tal- 
J ę c z m i e ń  za  1 0 0  kilogr. 5 — 51/3  tal. 
O w i e s ,  za  1 0 0  kilogr ■ 4 7 c - ± 5/i2  tal. 
G r o c h ,  za  1 0 0  kilogr. 5 —  5 2/ 2 tal.
W y k ę ,  za 1 0 0  kilogr. 3 7/ 12—  4 tal.
L u b i n ,  za 1 0 0  kilogr. żó łteg o  3 — 3 */6 ta l., 

niebieskiego 2 1 V12 3  tal.
R z ć p ,  za 1 0 0  kilogr. 10* /2— l l ' / l 2 tal. 
R z ć p i k ,  za 1 0 0  kilogr. 1 0 1/6 — lÓ 2/ 3 tal. 
K o n i c z y n ę ,  za 50  kilogr. białćj 17  — 21 t., 

czerwonej 14  — 16 tal.
O k o w i t a  bez zm iany; za 1 0 0  litrów (1 0 0  

kwart polskich) 1 0 0  stopni T rallesa w m iejscu  
1 9 ’/ 3 tal., na ten m iesiąc 19 ta l., na październik  
listopad 1 8 y 4*tal., na listopad-grudzień 1 8 1/,, 
ta l., na grudzień-styczeń 1 8 5/ l2 tal.

K u r s  banknotów  austrjackich 9 2 3/ 4 tal. za 
1 5 0  z ła ., banknotów rosyjsko-polskich 8 3 J/ 4 tal. 
za 90  rubli.

Bank roln iczo-przem ysłow y  
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "

F il  ja  w rocław ska .

Wiadomości telegraficzne.
Praga 19 paźdz. „Czech11 ostrzega przed 

zbliżaniem  się do A ndrassego bez dosta­
tecznych rękojm i. H ohenw art —  pow ia­
da —  zaufał także A ndrassem u i został 
oszukany.

Peszt 19 paźdz. D elegacja w ęgierska 
przyjęła budżet m inisterstw a w ojny p o ­
dług wniosków kom isji budżetow ćj.

Zagrzeb l9 g o  paźdz. P rzy  pow tórnych 
w yborach w okręgach O siek i Sam obor 
w ybrani zostali unioniści D aw idow icz i 
F rancisci.

Krotoszyn 18 paźdz. W ybory  odbyw a­
ją  się przy dość znacznym  w spółudziale 
Polaków , Niem cy nielicznie stają do ur- 
ny w yborczej. W ątpliw ości nie podlega, 
w edług dotychczasow ych wiadom ości, że 
ks. dr. Jażdżew ski w ybranym  zostanie.

Berlin 19 paźdz. W czoraj o godz. 9

odbyła się uroczystość żałobna w pałacu  
księcia A lbrechta w ścisłćm  kó łku  fami- 
lijnóm w obecności cesarza, książąt k ró ­
lewskiego dom u, księcia A lbrechta  syna 
i domowników. Jeneralny  superintendent 
Hoffm ann m iał przed odkry tą  trum ną, 
p rzybraną w k o ronę , mowę pogrzebow ą. 
O godz. pół 12  przewieziono na o dkry ­
tym  wozie sześciokonnym  zw łoki księcia 
do królew skiego zam ku zupełnie skrom ­
nie. Z a wozem postępow ali synowie zm ar­
łego, zięciowie i personal dw orski. — 
Spuszczenie zw łok do grobu nastąpi w 
sobotę o 11  godzinie.

Paryż 1 7go paźdz. P rezydent rzeczy- 
pospolitej przyjm ow ał wczoraj posła przy 
niemieckim dw orze pana G outant-Biron, 
k tó ry  się udaje jutro do Berlina.

J a k  słychać, uda  się p. T hiers z po­
wrotem  do W ersalu.

Paryż 18 paźdz. Poniew aż barak i dla 
niem ieckiego w ojska nie są jeszcze cał 
kiem  ukończone, rozpocznie się ew aku­
acja departam entów  M arne i Haut-M arne 
na prośbę francuzkiego rządu  dopiero 
25 października.

Londyn 18 paźdz. J a k  „Tim esow i11 do­
noszą z P aryża, p rzy jął rząd  francuzki 
całkow ity tek st nowego trak ta tu  handlo­
wego i takow y przesłanym  będzie po 
przetłum aczeniu, angielskiem u rządowi. 
Podpisanie trak ta tu  nastąpi jeszcze w bie­
żącym  miesiącu.

K ragujew acz 19 paźdz. M inister spraw 
zagranicznych przedłożył skupczynie kon ­
w encję pocztow ą zaw artą z Rum unją, 
k tó rą  przydzielono wydziałowi konstytu  
cyjnem u.

P ro jek t praw a o sam orządzie gm innym  
w yw ołał dłuższe rozpraw y. M inister Ri- 
sticz m iał św ietną mowę p rzy ję tą  z za­
pałem , w którćj dow odził, źe serbski 
sam orząd gm inny spoczyw a na szerszych 
podstaw ach aniżeli we F rancji, Belgji i 
H ollandji.

Belgrad 19 paźdz. K ról g recki napisał 
w łasnoręcznie list do ks. M ilana ja k o  
przyjacielską odpowiedź na doniesienie 
jego o objęciu rządów .

Przegląd polityczny.
P ru sk a  policja w Poznaniu  bezskutecz­

nie usiłow ała się dopatrzyć rew olucyjnych 
zam iarów w odbyw ających się k iedy n ie­
kiedy zgrom adzeniach posłów  polskich 
sejmowych. Ale i z tow arzystw em  nauko- 
wćm i innem i tego rodzaju, k tó re  P ru sa ­
cy chcieliby oskarżać o agitację, nie w ie­
dzą co p o c z ą ć ; bo nie mogą nic zwie­
trzyć, coby zakraw ało  na  zam ach wym ie­
rzony przeciw ko istniejącem u porządkow i 
rzeczy. O tóż aby  jako tako  poradzić, 
sprow adzono z L ondynu, Brukselli, Szwaj- 
carji i t. d. soi disant polskich em igran­
tów do Poznania, k tó rzy  ju ż  za granicą 
w yświadczyli rządow i zaborczem u niem ałe 
usługi. Ci więc ajenci prow okacyjni, p rze­
brani za Polaków  i z ty tu łem  socjalnych 
dem okratów  w racają do P o zn an ia , aby 
naprzód popsuć trochę szyki białym . P rzy ­
niosą oni z dalekiego świata em igracyj­
nego b ratersk ie  pozdrow ienie swym ko le­
gom w ojczyźnie i wezwrą ich do w ystą­
pienia pod czerw oną chorągwią przeciw ko 
szlachcie poznańskiej. Zapew ne znajdą się 
półgłów ki, co pójdą na ten nowy lep Bis- 
m ark a , a w tedy polityczny trybunał w 
Berlinie będzie m iał robotę.

Z  niesłychaną pow agą podjęta, od pię­
ciu la t się ciągnąca, a w ostatnićj wojnie 
znowu przerw ana p raca nad zm ianą ty  
tu łu  kró la  pruskiego ma się w krótce u- 
kończyć. T y tu ł by ł zatw ierdzony po po- 
nownóm ukształtow aniu państw a w  roku  
1817 i podzielony na w ielki, średni i m a­
ły  ; ten ostatni bywa używ any przy w szy­
stkich ogłoszeniach ustaw . Po nabyciu 
ziem hohenzollernskicb w r. 1851 za łą ­
czono m ały  dodatek, od tego czasu je ­
d n ak , pomimo nabytków  z r. 1866 nie 
uczyniono żadnój zm iany.

Spen. Ztg ze szczególnćm  zajęciem  roz­
praw ia o spraw ach baw arskich. Podajem y 
z tego dziennika następujący w y ją te k : 
„M onachjum je s t m ałym  d w o rem ; obok

K u r s p  a  p  i  ©  r  ó  w i  ©  n  i  ę  c s  i s  y .

K5U>I0W 21 październ.

6%  Oblig. indem, galie.
k upon  ubiegły 223 

4l'/ j  L is ty  zasraw. galie.
kupon ubiegły — 122 

5%  isty  zastaw , galie.
kupon ubiegły  — 162 

4%  Li3ty zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły — 13 1 

4<yo L isty zast. polsk. ser. 2 
' kuoon ubiegły — 131 

5%  Listy zast. polsk. now- 
kupon u b ieg ły — 161 

4%  Listy likwid. polskie 
kupon ubiegły —154 

6%  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły —

C7o L isty  zast. banku wl»A 
kupon ubiegły — 183 

Akcje kolei warsz. wled.
„ „ K a o la  Ludw.
p „ C zern.-Jassy.
p banku dla h. i przemSO 

Losy 5%  (D onau Regulir.) 
L o ty  prem. w egierskie. 
L o ty  3%  tureek . 4 0 0 f r . . .  
Losy m. S tan isław ow a.. 
Srebro nowo austryackie 
f ebro w kuponach . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
ltnble  papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ..................
D ukat obrączkow y............
    •
Rumuńskie oblig. tal. 100

;v!i-DE-'4, 19 październ
Dług panstw e:

R enta austryacka  S%
„ w srebrze 5°/,
Losy.

Rzad. z r. 1839 całe za 100 
„ 1839 »/• » 100

4%  rząd. 1854 „ „ 250 
5 %  * I860 całe „ 50C

,  » 1880 */* a 10*
Rząd. 1884.............. 100
Como Renten za 2 0 ..  
V,Te?ier. poi. pretniow. 1 Ot 
Kredytowe 1830 r. 100 wa
C lary    40 „ mk

[D onau Dampfachff. 100 „

płuoą
s łr .

78 *6 

73 25

79 75

93 — 

91 £0

91 53 

77 25 

88 75

92 75

98 — 
229 — 
;60 —

94 50 
103
76 50 
25 

107 — 
106 75 
165 
148 
181 60 

6 16 
8 65 

47 75

80 _  

76 26 

81 25 

95

93 £0 

S3 60 

79 26 

90 50

94 75

101  —  

233 
164

97 50
107 —

78 50 
27 —

109 —
108 75 
171 — 
150 -  
163 50

6 2r
8 7r 

49 7ł

Inspruku . .  na  20 fl. 
ri-Mgiewicza. n a  10 fi. 
Krakowskie na 20 n 
Ufen (isudy)
P a l f y ..........
Rudolfa . . .
Salm . . . . .  
S a lzb u rg a ..
8t. Genois 
T ryea tu . . . .

, 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
r, 40 
, 100 
, 60 
. 20 

20

wa.
ma
ws

B
mk
wa 

, mk 
wa 

, mk
i u

wa. 
, mk

65 4 i 
70 60

339 — 
339 — 

93 26 
02 60 

124 — 
143 23 
26 — 
04 £0 

184 60 
38 
96

65 60 
70 70

340 — 
340 -  

94 — 
103 -  
124 5< 
143 7 

26  -  

105 — 
;85 -  
39 -  
97 -

W aidstein . .  „ 
WicduohgrStB

Obligacje,
Indem niz. buków .. . .  5°/, 

„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind . węg. z klauz. 1867 
P o i. ko! węg. sr. 6% sz .l20

A koje baak iiw a:
Anglo-anstr. za fl 120 wa. 
Anglo-hungaria „ 80
Boden Credit austr. 80

n n 80
C reditanst. austr. i g 0

„ allg. ung. 120 
Commissionsb. w. 140 
D epositonbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank  czeski 100 
Franco  a u str.. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, banku hip. 160 

„ dla h. ip rz . 80 
„ LandsbkLwdwlOO 

H andelsbk W ied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. V e re in .. 80
Nationalbank................
Ogólnego austrj. 200
Unionbank . .  za  200 
Vereinsbk austr. 80 
V arkokrsbank . ,  200 
W a^hslerbk wiaó. gą 
Wech8lstub Gesel. 80 
Wien, Bak Verein 80 

„ Cassa-Verein 80

Arcyks. Albrechta. 200wa

ptaoą żądają
.•.Ir. w &.

28
17 50

29 50 
27 50 
14 50 
40 
25 
29 

117 60 
58
23
24 50

75 50
78 80 
77 50
79 80 
16 60

104 -

322 
112 60 
286 — 
118 50 
334 — 
36 — 

114 — 
120 60 
106 J,

130 60 
99 26 

235 60

264 ~  
140 — 
114 75 
952 
254 — 
216 
192 26 
(16 — 
(22 5l 
183 -  
359 — 
107 -

29 — 
18 60

30 60 
28 
15 
41
25 50 
29 50

118 60 
69 -  
24 —
26 —

76 6i
79 80
78 —
80 30
79 — 

104 50

322 50 
113 — 
289 — 
119 60 
334 2o 
137 -  
115 -  
121  —  

1 0 6 5 -

131 — 
99 76

264 60 
145 -  
115 -  
9)3  -  
255 — 
276 5 
U2 7 
216 *’0 
323 51 
184 — 
361 — 
103 -

.-.fr. w a.
Alfoid F m m ew .a . 200 sr. 17o — i l o  £0
Bohra. N ordhahn 160wa _ _ __ _

,  W estbahn 200 „ _____ 243 50
D niestrzańska fl. 200 sr. 130 50 131 61
Dux Bodeuhoh wa. 200 sr. -------- :40 -

„ L . B. 200 „ — — 160 -
E lisa b e th . . . . . . .  200mk. 262 76 253 2i
„ Lin® Bndw. w.a. 200 sr. :14 50 215 -
Eperios-Tarnow  200 „ 169 — 171 -
F erdin . lio rdbhn  lOOOmh. 3uó5 — 2 0 6 0 -
Frano. Józefa w .s. 200 sr. 223 50 224 -
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 182 fcO 183 6(
Gal. Karl Ludw. 210 „ 229 50 230 6(
Graz-Koflach góm . 2-i0 „ >60 — 362 -

„ „ I I  emisji 80 „ (78 — — —
K asehau Gderberg 200wa 191 — 192 —
Lem b. Czerń. Jassy  200 n 153 — 164 -
M ahr.8ch.Cent.w a. 200 sr. 137 50 137 71

b na  126 srhr. 80wa -------- — -
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 214 ~- 214 5

„ lit. B. „ 200 b 183 — 183 5i
O strau-Friedland 200 „ -------- -------
Praga-D ux „ 150 „ ------- 106 -
R udolfbahn „ 200 „ 178 - 178 6<
Siebenbiirger I. „ 200 sr 178 — 179 -
S taatsbhn (600 fr.) 200 r 331 50 333 5t

„ I I  emisji 80 „ — — —
Siidbhn (Lombard.) 200wa 205 60 206 80
Siid-nord Verb ind. 200mh — — -------
Suez-Canal-Ges. fr. 600 —  — --------
T heissbahn ............ 200wa 45 —- 246 —
Tram way wied. . .  200 n 337 50 338 —
Turnau-K ralup-Prag200 „ — — -------
W eg. gal. I . L upk. 200 sr 60 — 161 —

„ Nordostbh.wa. 200 „ 59 — '60 -
„ Ostbhn (500 fr) 200 „ (26 50 127 -
„  W e s tb a h n ...  200 „ l76 25 176 71

A kcys przem ysłów*.
Baugesells. allg. eoat 8 139 50 140 -

b Wied. . . .  101 223 50 221 -
B auyerein „  100 „ 62 75 63 —
F o rs tn ro d u k te ............200 24 — 25
H iittenberger E is. 200 „ 19 — 220 —
luneberg h u t . . . . . . .  14( 2)9 — 230 —
K a ł u s z a . . . . . . . .......... 20< — _ __ _
Masz. cegieł, w i-d .. .  20i -------- __ _

„ b i bud. lwow. 101 ------- —
Nenb. M ariaż -1 b u ty . 100 -------- 91 —
Parcelacyjne galie .. . .  10r — - -------
BeblfigbnilMa P a p . . .  10 117 — 119 -
W ied. p a rce lacy jn e .. 10( 112 60 113 -

Listy z&stswEO.
Allg. oest. Bd.Kr.los55/c sr. 

„ b  33 lat los 6c/0wa
i) „ gm. 40 „

Gtntr. idd. Cred. 20 1. 6% 
» u 40 6 t/l °A 

Galio. 'Sow. kred.. . .  4%
I) I) B • > • 5 %
i, Banku Eyp. . . .  6°/,
„ Bank. Włoś ««/c

Nationalbank nt. k,. 6°/ 
b  w. a . . . 6%

Oest. Eypoth. 10 rocz. S'/j 
u 50 „ 67 ł

0. Kred. & Vorsch. „ 6
n n u 16 5°/0
b • b 35 „ 6U/(|
„ Rentenbank 33 5Yj 
ii n 36 672

Sparkasse I anstr. 30 5lj2 
ii u a 32 61/:

Weg. tow. kred... ,  5 łA°/c 
Wien. Hyp. Kasse 61/2

Oblśgi ptarwsześsiw s:
Arcyks. Albrechta. 100wa. 
Alfold Fiume 6% sr. 
Bauges. allg. ostr. 5% sr.

„ Wien. 6% b 
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 5°/0 „ 
Elisabeth . . . . . . .  5:% „

b emisja 1SS2 5% „
„ (Linz-Budweis) 6% a 
„ „ em. 1870 B«/0 „

Ferd. Nordbh m.k. fi°/o 
b b w. a. 5 A
» » » 5% sr

Franz. Josef „ 5°/0 „
Fttnfk.-B4rcser..  5°/o n 
Gal. S.ar.Lud. „ 6°/o n

„ II. em. b 50/o b
b 1871. III. b 6% „

Huttenb. Eisen-Gew.5°/o b
Inneberger „ 5% „
Kaseh. Oderb. „ 6°/q v
Lwo w.-Czern.-Jawy:

,  I. 1865 w. a. 5Y„ ,
b II. 1867 „ 6s/o b
b IG. 1868 „ 6O/0 „
„ IV 1872 „ 50/0 „

Mahr. Soh.Cntr, „ 6°/o *

p ła .it ! żądają 
słr w. *

100 80 
87 76 
86 2 
95 — 
94 50

80 —
89 40 
94 -

90 26 
93 -  
82 —

88  —

86 — 
98 — 
96 — 
87 50 
96 —

91 76
93 —

90 50 

100  —

86  —  

101 60 
99 30

96

83 76 
93 60

87 75

101 —  

88  —  

86 75 
95 50 
95 -

99 70 
94 50

88
97
85

100
96
88
95

93 50
92 -
93 7f
94 -
76 —
90 7
92 2i
91 -  

100 5' 
102  -

88  -  

87 -  
102 —

93 50

102  —  

98 -

87 -  
84 26
94 —

77 -
87 -
78 60 
78
88 25

O est.N dw stbw .a. 5°/osr. 
Rudolfbahn „ 6°/o „
Siebenbiir. 1. „ 6 %  „ 
Siidbahn (Lombardy) „ 
3fid-norii.Verb. w. a.ó11/ 
Theissbalin 6%  sr- 
w ?g-gal. Ł npk. 5'V; „

B N rdost 300 5 %  „ 
b Ostbhn 300 6 j/ a „ 
b W estbahn 5%  b

Wsfcsia es 3 Bits.
- r s n k fa r t  skon!. 6 °/;
Ham burg „ 4Vi ,  
Londyn „ 4 7 2 „

b 6 B

Sśsd&ty:
D ukat w a in y ................
20 frank, austr.............

b francuz.........
Srebro .
Palar pruski  ..........

L¥/3W 17 październ.
Ik c . banku  hip. gal. 16 

b b krajów . 100 
Asty zast. ga lie .. . .  5%

B B B • • • 4°/i
b . banku hip. 6%
b b włościan 6%

Ibligi ind. ga lic jj. 6°/, 
'ó łim perjał ros. . . . .  
tubel srebrny obrącun.. 

b . papier.

WARSZAWA 17 paźd.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 

b Paryż  300 fr. 10 d
b W iedeń 150 złr. 2 m 

Vkcje kol. warsz.-wied 
n b warsz.-bydg 
b b warsz.-teresi 

jisty zast. snrji 1 . .  4flj
B B ,  2 . .  40/,.

kupon  ubiegły
a b now e 5%

kupon ubiegły 
,  lik w id acy jn e .. 47  

kupon ubiegły!

)r. ■W. *.
90 00 98 75
94 80 95 20
89 80 89 60

109 25 109 50
— — 98 —

87 75 88 25
86 60 86 75
77 50 77 70
88 50 89 —

91 20 91 30
79 60 79 80

108 25 108 35
42 20 42 26

5 24 6 25

8 69 8 70
107 — 107 26
161 75 162 —

240 242
87 — 90 —
79 50 80 50
74 — 75 —
89 25 89 75
94 — 94 75
78 75 79 50

8 84 9 —
i 65 1 75
i 49 1 51

Rs. k. Rs. k.
7 24 7 26

— — 86 25
99 — 99 —
99 — 100 —
74 50 — —

118 — 119 __
94 10 94 30
92 60 92 90

1 27 — —
92 20 92 50

1 59 — —
77 80 78 10

1 '
51 — —

Pociągi osobowe
n a  k o le ja c h  ż e la z n y c h .

S t a c j e .
O dchodzą Przychodzą

rano po pol. rano popot.

w Krakowie: lwow. 11.13 — _ 3.18
„ b pospi. — 9.35 7.33 —
„ b miesz — n.10.36 5.39 —
„ wielicki). . . 11.30 11.— 6.64 8.15
b w iedeński.. 6.46 3.30 9.45 9. 8
b  pospiesz. 7.30 — — 8.18
b  m ieszany 10.10 — 11.59 —
b  na  Oświe. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysi. — — — —
b warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski u.12.31 2.12 nl2.26 2.—

b „ miesz. 9.52 — 9.4v —
b lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
b b miesz. — 6.68 — 6.38

w Rzeszowie: krakow ski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 5.—
b  ,  „  miesz — 1.19 — 1.—

b  lwowski j n. 1.13 
9.28

---- n. 1.— 
9.19

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyilu: krakowski 6 . 7.54 4.64 7.39

„ b miesz. — 4.32 — 4.17

n lwowski ( — 6.39
10.48

— 6.29
10.35

b  b  miesz. 10.53 — 10.33 —

w oLw ow ie:  krakow ski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„  „  miesz. 6.4: — — 8.—
b brodzki . . 8.52 n.11.60 2.50 n.7.38
b czerniow .. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lw ow sk i.. p. 3.23 1O.F.0 3.23 12. —
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 .—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 ) . —
w Czemiowcach: lwow. — — 7 . - 9 . -
w M ysłowicach: k ra k .. 11.33 — — —
w W arszaw ie : k ra k .. . . 9.— — — 8.51

w W iedniu: k ra k .. . .  j 8.— 6 . -
3.39

. 3.— 
4.06

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola n.u- 
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw śj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

w zdragającego się na  m ałżeństwo kró la  
stoją linje boczne, k tó re  się uważają za 
dziedziców pomimo m łodości teraźniej­
szego pana; sam m łody król, k tó ry  w swćj 
majestatycznój dam ie nie może tego p rze­
nieść na sobie, iżby złożył należną wizytę 
sędziwemu cesarzow i i księciu jego n a ­
stępcy, niezaprzeczenie czuje ten sam 
w stręt do państw a niem ieckiego , co do 
m ałżeństw a. Z apoznaw ać to, lub ukryw ać 
byłoby darem nćm  usiłow aniem ; położenie 
ani się polepszy, ani pogorszy, jeśli b ę ­
dziemy o nióm mówić otw arcie.11 T aka 
mowa wobec niezależnego k ró la  B aw arji 
jest dość jasną. Musi Baw arczykom  spaść 
z oczu zasłona, skoro przeczytają, że od 
ich pana czekają w Berlinie form alnego 
hołdu.

Że w Prusach  krzyw ćm  okiem patrzą 
na zadziw iająco szybkie podniesienie się 
Francji, a naw et żądają poniekąd nowej 
wojny, aby jćj nie dopuścić do odzyska­
nia dawój mocy i stanow iska, potw ierdza 
to zwykle dobrze pow iadom iona F rankf. 
Ztg. O dnośny korespondent pisze, że we 
francuzkich kołach  rządow ych panuje Die- 
ja k a  obaw a w skutek  najnow szych w ia­
domości z Berlina. Z daje się, że B ism ark 
je s t niezadow olony z tego, że F ran c ja  nie 
napotyka w ielkich trudności przy sp łaca­
niu swego długu. „W  Prusach  —  pisze 
dziennik cytow any —  daje się widzieć 
niem iłe zdziwienie, źe in teresa b iorą we 
F rancji żywszy obrót, ja k  w N iem czech; 
to szybkie w yzdrowienie k ra ju  po eięż- 
kićj chorobie je s t tak  źle widziane, źe b y ł­
by bardzo pożądanym  dla Niemców wy­
padek, k tóryby  daw ną chorobę na nowTo 
sprow adził. W iadom ość powyższą odbie­
ram  z dobrego źródła i dość je s t zw ró­
cić uwagę na pełen  nieustającćj nienaw i­
ści ton  narodow o-liberalnćj prasy berliń- 
skićj, aby zrozum ieć w reszcie, że ten ton 
spraw ia przyjem ność pruskiem u rządow i."

Telegraf już doniósł o dymisji Mitbad- 
baszy, jak o  tćż o prow izorycznym  zam ia­
nowaniu na posadę wielkiego w ezyra Me- 
hemed-Ruschdi-ba8zy. Ale to najw ażniej­
sza, źe M ahm ud-basza ma być w krótce 
pow ołany do pełnienia tych obowiązków. 
Jeźli w iadomość ta się spraw dzi, będzie 
to dowód, źe w pływ  Rossji na nowo prze­
waża w K onstantynopolu  i że sułtan  w ra­
ca do ulubionego swego projektu , zm o­
dyfikowania, na korzyść prostćj linji swe­
go potom stw a, sukcesji tronu. W iadom o, 
źe M ahm ud-basza zaw dzięczał łaskę  su ł­
tana przyw iązaniu swojemu, praw dziw e­
mu czy udanem u, do tego projektu . B ar­
dzo być może, że ta  sam a przyczyna 
sprow adzi znowu ten sam skutek . Lecz 
jeźli kaprys sułtana pow oła M ahmuda- 
baszę na posadę wielkiego wezyra, ufność 
rządów  w politykę P o rty  zostanie silnićj, 
niż kiedykolw iek, zachwianą, i gabinety 
europejskie może podniosą rękaw icę, 
k tó rą  im w ten sposób rzuci A bdu l-A zis.

Ostatnie telegramy.
Peszt 20 października. Na dzisiejszćm 

posiedzeniu delegacji węgierskićj odbyło 
się trzecie czytanie budżetu wojskowego. 
Uchw ały zapadłe w krótce podane zosta­
ną do wiadom ości delegacji przedlitaw skićj.

Monachjum 20 października. Z dobrze 
powiadam ianćj strony donoszą, że wszel­
kie pogłoski o bliskich zm ianach w m i­
nisterstw ie, żadnćj nie m ają podstaw y.

Paryż 19 października. „A jencja H a- 
v asa“ d o n o si: Thiers w yjechał w p o łu ­
dnie do W ersalu.

Spodziew ają s ię , źe w poniedziałek 
podpisany zostanie tra k ta t handlow y z 
A ng lją , k tó ry  m a obowiązywać od dnia 
1 grudnia przez 4 lata.

K ardynał Bonnechose zaprzecza w o- 
sobnćm  piśm ie w iadom ości, jak o b y  p a ­
pież m iał ochotę do rozpoczęcia roko­
wań z królem  W iktorem  E m anuelem ; — 
przyznaje jednak, że papież zam ierza po­
zostać w R zym ie, jak  długo ty lko sto­
sunki na to pozwolą.

Paryż 21 października. Union ogłasza 
pismo br. Cham borda do cz łonka zgro­
m adzenia narodowego Sarocheste, w któ- 
rćm  dowodzi, że rzeczpospolita prowadzi 
do bezrządu społecznego. Rzeczpospolita 
um iarkow ana jest m rzonką. F rancja , k tó ­
ra  jest kato licką i m onarchistyezną, musi 
wrócić do tradycyjnćj m onarchji.

H r. C ham bord pow iada, źe dzień try ­
umfu jest jeszcze tajem nicą Boga i w zy­
wa do ufności w posłannictw o Francji, 
którćj potrzebuje E uropa  i papieztwo.

Florencja 20 października. Nazione do­
nosi : K om isja rozjem cza do załatw ienia 
sporu m iędzy rządem  tunetańskim  a wło- 
skićm tow arzystw em  rolniczćm , postano­
wiła zwolnić rząd  tunetański od obo­
wiązku w ynagrodzenia szkód pośrednich, 
ośw iadczyła jednak  , że rząd  tunetański 
powinien w łoskiem u tow arzystw u ro ln i­
czemu w ynagrodzić szkody m aterjalne. 
Kom isja zarządziła  następnie ścisłe b a ­
danie w celu oznaczenia w ysokości w y­
nagrodzić się m ającćj szkody. Członko­
wie kom isji zbiorą się jeszcze r a z , by 
w yrok sform ułow ać i podpisać.

Londyn 19 października. D ziś odbyły  
się w kościele św. Jerzego zaślubiny am ­
basadora niemieckiego w W iedn iu , jen e ­
ra ła  Schweinitza z najm łodszą córką po­
sła am erykańskiego w W iedniu Ja y ’a.

Kursa. —  W ie d e ń  21 październ .,god .2. 
Srebro 107.— . —  A kcje kredyt. 332.— .—
L om bardy 203.80 .—  Losy z r. 1860102.50. 
Losy 1864 r . 143.50.— A acje franko-austr. 
131.— .—  N apoleony 8.71. — A kcje kol. 
galie. K aro la  Ludw ika 230 50. —  A kcje 
kolei lwowsko-czerniow. 15150 . —  A kcje 
kolei północno - w schodnićj 159 50. —
Akcje banko związkowego (Vereinsbank) 
193 50. — R enta w srebrze —.—  Obligi 
indem n. galicyjskie 78.75.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 215 50. 
Akcje anglo-banku 318 50 .—  Akcje kolei 
rząd. 326.— . — Akcje kol. siedm. 177.50. 
Akcjo kol. Rudolfa 178.— . —  Tramway 
3 3 5 ._ ._ A k c je  banku budowy 139.25.—

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i w ydaw ca: dr. Ludw ik Gum plowicz. 
Redaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z wtorku 22 października.

V  Od administracyi.

Nakładem w ydaw nictw a „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w Krakowie w admiuiatraoyl „BLraJu1
jak o  tóż

w e w szystk ich  księgarniach krajowych i zagranicznych:

i pism a jeg o  do roku  1829 przez A lberta  Gę-

z angiel-

A d f l . m  M i c k i e w i c z
siorowsktego — 1873 -

F i z j o l o g i a  o o c ł z l e u n e g o  ż y c i a  G. H. L ew es,
skiego przetłum aczył Ludw ik M asłowski, Tom I. 1872 r .....................................

Tom  II. wyjdzie w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a :  Korespondencya między Stanisław em  

Augustem a  Ksawerym Branickim  w r. 1768, wydał D r. L udw ik Gumplowicz 
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOW lCZA i SCHM IDTA we Lwowie.
O  k a w a ł  z i e m i ,  powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872
P l o t k i  i  P r a w c ł y .........................................................................
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y l , bar. W. E ngestrom a
l E S l l a , ,  powieść Chłędowskiego ............................................................................. ....
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłędow sk iego .....................................................................
Handel i przem ysł za  czasów Stanisław a A ugusta , skreślił D r. L udw ik K ubala
S krupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m .........................................................................
Album fo tograficzne, 2 gi t o m ...............................................................................................

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..................................................................................
Józef Ignacy K raszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy

K arola E streichera  . . . . • ....................................................................
S to  djabłów , powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ......................................................
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ......................................... ....
W alka stronn ictw , kom edja Stożka, 1 t ...................... .................................................
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K .......................................................................
0  sp raw ie  ruskiej ..............................................................................
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego ( w y c z e rp a n a ) ..................................................
Dwa szk ice  powieściowe, i l*ół  prawdy — Wioska na księżyou) .
Ultram ontanie i Modcranci przez au tora  „P lotek  i Praw d" ................................
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez A dam a Bełcikowskiego, . ,
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw . Masłowskiego, 
Kwesty a  nad b ałty ck a , przez J a n a  Leśniewskiego,

złr. ct.

1 50

1 50

2  —

50

— 25

D zieła te przesyła także adm inistracja 
niem pocztowćm.

,K raju" na  żądanie za gotówkę lub pobra-

L. 1506.

Celem obsadzenia posady sekreta­
rza przy tutejszym urzędzie gminnym 
z roczną płacą 500 złr. w .  a. rozpisu­
je  się niniejszem konkurs do czterech 
ty g jd n i od dnia 3go umieszczenia ta­
kowego w dzienniku ,.K raj“ .

U biegający się o tę posadę, m ają 
w nieść swoje podania, potrzebnem i 
dokumentami kwalifikacyjnemi zao­
patrzone w powyższym terminie do 
podpisanej zwierchności gminnej.

K ęty d. 18 października 1872.

Burmistrz
37i6(i-3) w> zem anek.

IM a w.ozy ciel
Polak , posiadający wychowanie i ukształcenie pe- 
degogiczne, ja k  również języ k i: francuzki i nie­
miecki , może znaleść pom ieszczenie w domu oby­
watelskim  na wsi w Królestwie, do nauczania  po­
czątkowego dwóch chłopczyków.

Osoby interesowane u p ra  za sie o rychłe zgło­
szenie się do p. Gostomskiego ńa rogu Małego 
R ynku i ulicy M ikołajskiej w domu W atorskiego 
Nr. 424 na 2iem piętrze. 3720(1-2)

Płaszcz od deszczu, prawdziwie angielski, z nowo-poprawionćj niezniszczonej 
nieprzem akalnej m ateryi zasługuje na  szczególną zaletę dla podróżnych, gospodarzów, 
urzędników^ kolejowych i w ogóle dla wszystkich wystawionych na słotę. — Płaszcze te 
przewyższają pod względem elegancyi i trwałości wszystkie inne dotychczas wyrabiane. 
Ponieważ nie są zszyw ane, przeto nie potrzebują naprawy. — M ożna je  także na  drugą 
stronę obróció i nosić jak o  piękną wierzchnią suknię podczas pogody.

1 sztuka zwykłej wielkości 42 cali długa kosztuje 10 złr. w.a., za każde 2 cale 
więcćj, płaci się 1 złr. — Kapiszony kosztują po 1 złr. w. a.

Główny skład  fabryki: Govin & Syn w M anszestrze.

Światło
pięlsne, dobre, tanie.

Najnowsze bezpieczne lam py naftowe najlepiej urządzone (1 płomień równa się 
św iatłu z sześciu świec) dają bezsprzecznie najpiękniejsze światło i zaoszczędzają 50X  
w porównaniu z wszelkiem innćm świetłem. — Ceny są tak  niskie, że nie ma obawy 
o współzawodnictwo. Za najlepszą jakość ręczy sie.

lam pa do kuchni z szkłem i knotkiem ct. 45, 60. 
b „ „ ścienna do wieszania kom pletna, ct. 85, złr. 1.20, 1.50.
„ p iękna pokojowa, całkiem kom pletna, złr. 1.20, 1.50, 1.80.
„ najozdobniejsza, zlr. 2, 2.50, 3.
„ salonowa, bardzo ozdobna i dobra, złr. 4, 5, 6, 8, 10.
„ do nauki lub pracy z um brelką, zlr. 1, 1-50, 2.
„ ścienna do stajni, przedpokoju, ct. 90, złr. 1.20.
„ do wieszania do stajni, przedpokoju, ct. 90, złr. 1.50, 2.
„ do w ieszania w fabrykach, pracowniach, sklepach, złr. 2, 2.50, 3.50.
„ „ w  jad a ln i ż przyrządem  do ściągania, najlepsza, złr. 5, 8.
n n n r  n brąz pozłac. zł. 15, 20, 25.

Ceny lamp rozumie się wraz z knotkiem i szkłem, 
um brelką m ała, ct. 5, lepsza 10, najlepsza 15.

„ średnia ct. 10, „ 15, „ 20.
„ w ielka ct. 25, „ 35, „ 45.

łokieć knota, ct. 4, 6, 8. 
nożyczki stalowe ct. 25.
koronka zabezpieczająca um brelke od spalenia się ct. 5. 
sztuka zabezpieczająca cylinder-szkło od pęknięcia, ct. 10. 
m echaniczna sczczoteczka do czyszczenia ct. 20. 
podstaw ka pod lam pę, najpiękniejsza, ct. 20, 30. 
kapelusz najpiękniejszych kształtów, ct. 15, 25, 35. 
waga do wieszania lamp, złr. 1.40, 1.80, 2.20. 
szkło cylindrowe, ct. 4, 5, 0. 
szkło kuliste, 20, 25, 30.
blaszana koneweczka na  naftę, n a  1 funt, ct. 30, n a  2 funty, ct. 50. 3616(1-12)

E W  Hurtowni kupcy otrzymają rabat u

A. Friedmann’a
W iedeń , P raterstrasse , 26, parter i pierwsze piętro.

dokładnie obznajm iony z teoryą i p rak tyką — 
oraz z adm inistracyą gospodarczą, znający także 
w eterynaryę i m ogący prowadzić wieksze posępo- 
we gospodarstwo, tak  w Galicyi, Król. Polskiem 
lub Rossyi życzy sobie obowiązku. — Bliższa wia­
domość w adm inistracyi „K rajuu. 3698(1-5)

C O

C 3

en
W Sali Hotelu Saskiego

we środę d. 23 października b. r.

ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ie .
Podpisany m a zaszczyt dać w przejeździ© kilka 

przedstawień gościnnych, na  których będą rzeczy 
najnow sze, tu  jeszcze niew idziane z dziedziny fi­
zyki doświadczalnćj i brzuchomówstwa.
Otwarcie kasy o godz. 6. — Początek o godz. 7.

Ceny miejsc: Krzesło liczbowane złot. 1 w .a .,— 
Pierw sze m iejsce ct. 60 — drugie miejsce ct. 40— 

galerya cent. 25.
Biletów na m iejsca liczbowane dostać m ożna 

w H otelu Saskim od godziny 10 zrana.

E. Bóning
3714(1 3) professor m agii z D rezna.

m m YMILIAN c a r o
w Krakowie

przeniósł swój handel z ulicy Grodzkiej w  ulicę Kanonną N r  125 
naprzeciw  kościoła śgo  Piotra i poleca

PORTLAND CEMFNT,
TEKTUR! OGNIOTRWAŁA.

SMOŁOWIEC WĘGLANY, 
FARBY SUCHE i W OLEJU TARTE
dla malarzy i murarzy, jako też  żó łte  do zapuszczania  podłogi.

Farby te  mogą być użyte nietylko przez malarzy, ale i przez każdego według swego życzenia.

C E R A T Y
do wyklejania podłóg, chodników i mebli. 3702(i 3)

w r  GIPS.

Od zimna
najlepiśj chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy utoiór
z czystój wełny ehroniącćj ja k  wiadomo od wszelkich szkodliwych wpływów powietrza jest

n n t r 7 p b n v  r ł n  ----- • _  _ i   • . f  J

Rękawiczki z najlepszej angielskiej Buxking- 
skiej wełny.

1 para  dla m ężczyzn, cent, 50, 70, 90.
1 n „ podszyte ct. 70, 90, zł. 1.20.
1 » „ podwójne, najpiękniej dzier­

gane zł. 1. 1.20,* 1.40.
1 v  dla kobiet ct. 40, 60, 80.
I n n  „ dobrze podszyte cent, 60, 80, 

zł. 1.
1 » « „ podw ójne, najpięknićj dzier­

gane ct. 80, zł. i . 20.
1 „ „ dzieci podług wielk. ct. 30, 40, 50.
1 n n n podszyte ct. 50, 60, 70.

1 „ „ kobiet ct, 20, 30, 40, 50. 
1 „ „ dzieci ct. 15, 20, 30.

Czapki dla pań i panien.
Najmodniejsze, najnowsze i najpiękniejsze. 

1 szt. dla pań zł. 1.80, 2.50, 3 -3 .5 0 .  
I n n  panien ct. 60, 80, zł. 1.20, 1.50.

Zarękawki dla kobiet i dzieci.
1 szt. dla kobiet eleganka zł. 1.80, 2—2.50. 
Cały garnitur, zarękaw ek i na  szyje zł. 2.50, 

3.50, 4.50.
1 szt. dla dziewcząt zł. 1,50 , 2.

Szale podróżne i inne
z czystój wełny w najpiekniejsz. deseniach.

1 dla mężczyzn, ct. 70, 90, zł. 1.20, 1.50.
1 n n dwa razy tak  długie zł. 1.50, 

1.80, 2 zł.
1 „ kobiet ct. 50, 60, 80, zł. 1, 1.20.
1 „ dzieci ct. 40, 60, 80.

Całkiem now e na tę  porę 
Chustki dla kobiet, białe, fioletowe, czerwone, 

niebieskie do okrycia.
Są z czystej, berlińskićj wełny w najpiękn. 

deseniach.
1 szt. dla pań zł. 1.20, 1.80. 2.20, 2.80.
1 „ najw iększe zł. 3.50, 4—4.50, 5.
1 „ dla dziewcząt ct. 60, 80, 90, zł. 1.20.

Rękawki najlepsze.
1 para  dla mężczyzn ct. 25, 30, 40, 50. 
1 „ d la kobiet ct. 25, 35, 45.
1 „ „ dzieci ct. 15, 25.

Wyborne
Jest zimowe obuwie sukienne dla mężczyzn, 

kobiet i dzieci.
Piękne, prawdziwa ochrona od zimna.

1 p a ra  dla kobiet zł. 1 .40 .
1 „ „ mężczyzn zł. 1.50.
1 „ „ dzioci ct. 50, 70, 90.

Kaftaniki z czystej bawełny lub wełny
chronią w zimie od zaziębienia, dla tego za­

sługują na  szczególną zaletę.
1 szt. dla m ężczyzn ct 90, zł* 1.20, 1.40.
1 " " n najlepsze zł. 1.50, 2. 2.50. 
1 „ „ kobiet zł. 1.20, 1.40.
1 „ „ „ najlepsze zł. 1.80, 2.50.
1 „ „ dzieci ct. 70, 85, zł. 1.
1 „ „ „ najlepsze, zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Jedyne dla m ężczyzn.
Bardzo p iękna kam izelka m ęska z najlepszćj 

tkaniny wełnianój, z pięknie stebnowanym 
gorsem, kołnierzem  i dziurkam i w rę k a ­
wach — t a k , że m ożna nosić na  koszuli 
zdobi i grzeje. 1 sztuka ct. 60.

Majtki.
1 para dla m ężczyzn zł. 1, 1.50, 2.
I n n  n najlepsze zł. 1.50, 2, 2.50. 
1 „ „ kobiet zł. 1.20, 1.80, 2.

M yśliwskie pończochy długie.
1 para  długich, najlepszych zł. 1.30.
1 „ najdłuższych i najlepsz. zł. 1.60. 1.90.

Szkarpetki i pończochy z czyst. w ełn y .
1 p ara  szkarpetek ct. 30, 40, 50, 60.
1 para  długich pończóch ct. 70, 80, 90, z ł. 2. 
1 para. dziecięcych ct. 25, 35, 45, 60.

Kamasze najlepsze.
1 para dla kobiet — wysokie zł. 1.20, 1,50 

1.80.
1 „ „ dzieci ct. 60, 70, 80, 90.

Zimowe koszule z najczyst. w ełny,
modne i eleganckie z jedw abnym  gorsem.

1 szt. dla m ężczyzn zł. 3.50, 4, 4.50.
1 szt. z ozdobnie wyszywanym gorsem zł. 4.50, 

5.50.

Kołnierze do p łaszczów  damskich.
D ługie, eleganckie na bale i odwiedziny.

1 szt. zł. 2.50, 3.50, 4.50, 5.

Podeszw y
w kładane do każdego obuwia, utrzyniuja nogę 

w cieple, nie dopuszczając w ilgoci/
1 p ara  dla kobiet ct. 25.
1 „ „ mężczyzn ct. 30.

Krawatki dla mężczyzn i kobiet
bardzo eleganckie.

1 szt. dla mężczyzn ct. 20, 35, 45, 65.

Powyższych przedmiotów w takiój dobroci dostarcza jedynie

jA ..  Friedmann, W iedeń, Praterstrasse, Nr. 26.
B f f -  Hurtowni kupcy otrzymują rabat. - p a  3707(1-12

Ważne
dla cierpiących na reumatyzm i gościec.

B A L S A M  B I L F I N G E R  A.
G łówny składy Feliks RleDel w Lipsku. 

Skład w Krakowie w ap tece  Dra Floryana Sawiczewskiego.
Cena 1 flaszki 2 złr. 60 cen t.— pół daszki 1 złr. 40 cent.

K i i x i i k a  - w  B e r l i n i e ,  Dr. von Bilflnger, Alexandrinenstrasse 26, gdzie 
znajduje się także wielki ogród i zakład kąpielowy.

Ordynuje: w poniedziałek, wtorek, czwartek, piątek od 2 do 5 godziny.
Bezpłatnie ordynuje: we środę i w sobotę od 8 do 12 godziny.
K l i i i i l t a  ~ vxr F i l a d e l f i i ,  Dr. Gruel.
K l i n i k a  w  B u k a r e s z c i e ,  Dr. Lukaes.

Balsam Bilfinger’a używany w kąpielach Untermiinsterthal pod Staufen w Ks. Ba- 
deńskiśm , skutkiem  uchw ały lekarzy zdrojowych i professora Dra Albriel’a.

Ubodzy m ający świadectwo urzędowe, otrzym ają darmo Balsam w klinice w Berlinie 
Alexandrinenstrasse, 26. " '  3710(1-2)

Expedycya anonsów 
Zeidler & C . B erlin .i

fs

oryginalne amerykańskie
a  HOVE'GQ.

^  Główny Skład Komissowy na Galicyę

A. GUMPLOWICZ,
w  K r a t o w i e ,  u l .  G ł r o d z ł s a  N r .  6 3 .

3335(9-?)

nastąpi 
ciągnienie

Pożyczka ta  lo teryjna w ilości 1 , 7 2 6 . 3 0 0  z ł r :  o , ,  w .  bedzie spłacona przez coroczne losowanie w  z n a c z n e i  1 1  „ r--„  0 _ _  __  _ _  ,F r  ne lo s o w a n ie  w  z n a c z n e j  u o a c l  3 , 9 5 2 . 8 8 0  z ł r .  w .  a .  K a ż d y  l o s  w y g r y w a  p r z y n a j m n i e j  3 0  złr..a. w.

Każdego roku jest 5 ciągnień z głównemi wygrami na 40.000, 30.000, 15.000, 15.000. 15.000 itd,
Losy te są zupełnie zabezpieczone, gdyż stołeczne m iasto Salzburg ręczy za ich spłatę w oznaczonym czasie całym swoim m ajątk iem , tudzież swemi dochodami i p raw am i użytkow ania.

Cena oryginalnego losu Salzburgskiego 26 złot. w. a. ~9 f
/ g r a ,  a a m  n a  w a z y a t l d o  w y ^ r y .  ' ' ^  ^  ^  c/j? i> cl0W :} w7Płatą m iesięczną t y l k o  X z l o t .  (stempel n a  wszystkie razy 19 ct.). — Po spłaceniu ceny losu, wydaje się oryginalny los Salzburgski. — S p ł a o a j ą o y  c z ę ś c i

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Sotheńa, w Wiedniu, Graben 13,
L osy te można nabywać także za pośrednictwem p. A a r O n a  E i T D O r X S O l X t i t l S S L  W  K r a k O W i G .  3673(4-12)

W drukarni .. Kraju" pod z&rządem St. Gralichowskiego.


